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Gwałtowny bój pod Szanghajem
Czy rządowi Hiszpan i będę w reszće przywrócone prawa suwerenne?
W związku z odpowiedzią wio- 

>ką na notę francusko - angielską, 
agencja Havasa zauważa, że od- 
mawiając wszelkich rozmów, na­
wet wstępnych, w gronie trzech 
mocarstw, szczególnie zaintereso­
wanych na Morzu śródziemnym i 
proponując odesłanie sprawy wy­
cofania ochotników z Hiszpanii do 
komitetu londyńskiego, Wiochy 
chylają s.ę od przyjęcia jednej pro 
cedury na korzyść drugiej, a irze- 
oa pamiętać, że komitet nieinter­
wencji okazał się w ciągu szeregu 
tygodni BEZSILNY w ROZW1Ą. 
ZAN1U TEGO ZAGADNIENIA.

Zwracać się ponownie do orga­
nu, któremu przewodniczy lord 
Plymouth, to wystawić się ponow 
nie na niekończące się GWAŁTO­
WNE POLEMIKI PRZEDSTAWI- 
CIELI WŁOCH 1 NIEMIEC Z  DE­
LEGATEM SOWIECKIMź które to 
polemiki udaremniały dotychczas 
osiągnięcie w Londynie choćby 
najmniejszego, namacalnego 
aiku. Wobec nieustępliwości 
Włóch chodzi teraz o zastanowie­
nie się nad zarządzeniami odpo­
wiednimi dla przywrócenia równo 
wagi sił, zachwianej przez maso­
wą interwencję zarówno w mate­
riale ludzkim, jak j  rzeczowym ZE 
strony RZĄDU WŁOSKIEGO 
NA PÓŁWYSPIE PIRENEJSKIM 
N A  RZECZ GEN. FRANCO.

W  ten sposób wysunięta zostaje 
kwestia OTWARCIA GRANICY 
PIRENEJSKIEJ. Ewentualna ta 
decyzja wykluczała by bezwzględ. 
nie hipotezę wysyłki wojsk francu 
skich do Hiszpanii1.

Ograniczyłaby się ona do znie­
sienia specjalnych wiz ustanowio­
nych w  wykonaniu układu o niein­
terwencji, to znaczy do przywró­
cenia normalnego trybu wydawa­
nia paszportów. Co się tyczy ° -  
chótników, to wątpliwe, by werbu 
nek ich mógł mieć inny charakter 
jak tylko czysto indywidualny.

Ponadto wspomniane zarządze­
nie przywróciłoby WOLNOŚĆ 
TRANZYTU PRZEZ FRANCJĘ 
MATERIAŁU WOJENNEGO W Y­
SYŁANEGO Z ZAGRANICY DO 
HISZPANII. Dostarczałyby broni 
jedynie fabryki prywatne, gdyż

siibrykl znacjonalizowane wyroby 
swoje muszą zachowywać na po­
trzeby armii francuskiej.

Rząd brytyjski zgodziłby się, co 
jest wiadome, na tę inicjatywę 
Francji.

Rząd francuski określi ostatecz­
nie swe stanowisko dopiero po 
głębokim zbadan a sprawy wspól­
nie z gabinetem angielskim, przy 

‘ czym solidarność obu mocarstw 
znajdzie raz jeszcze swój dobitny 
wyrazi

Ambasador francuski Corbin od 
był popołudniu rozmowę ze sta­
łym podsekretarzem stanu w  bry. 
tyjskim M. S. Z. sir Robertem Van 
sittart.

Rozmowy te mają na celu prze­
prowadzenie wymiany poglądów 
francusko - angielskich na następ 
stwa ostatniej noty włoskiej.

Chińczycy odpowiadają na a ta k— kontratakiem
stanowczy krok czy no.

W A ZWŁOKA?
PAT. donosi z Londynu, że z 

dotychczasowych informacyj pra­
sowych wydaje się, że zarówno 
W. Brytania jak i  Francja pragną 
dokonać jeszcze jednego wysiłku 
w ramach komitetu nieinterwencji 
i że prze,to sugestia Mussoliniego 
przekazania sprawy wycofania o- 
chotników komitetowi może być 
przyjęta, ale z określeniem okresu 
czasu do załatwienia tej sprawy, 
np. w ciągu tygodnia.

O ile w ciągu tego okresu czasu 
porozumienie nie zostanie
gnięte, Wielka Brytania j  Francja j OBRONA 
poddałyby swój stosunek do za-

Jak donoszą z Szanghaju, wielka 
ofensywa japońska zbliża się.

Gen. Matsui, naczelny dowód­
ca wojsk japońskich wysiadł na 
ląd, dotychczas bowiem kierował 
operacjami wojennymi z pokładu 
okrętu wojennego. Samoloty ja­
pońskie bombardowały Czapei, 
podczas gdy artyleria ostrzeliwała 
z przerwami pozycje chińskie, Ja 
pończycy usiłowali pogłębić wy­
łom, uczyniony pod Kia-Ting, lecz 
rozpaczliwy opór Chińczyków za­
trzymał ich, po czym oddziały chiń 
skie, wspierane przez artylerię po 
djęły przeciwnatarcie.

POWIETRZNA NAN- 
KINU.

gadnienia nieinterwencji rewizji i i Agencja Havasa donosi: Japoń- 
ewentualnie nastąpiłoby wówczas scy oficerowie - lotnicy, którzy 
OTWARCIE GRANICY FRANCU dokonali już kilkakrotnie nalotów 
SKO - HISZPAŃSKIEJ. I na Nankin, oświadczyli przedsta-

Ożywione walki w  Hiszpanii
Jeszcze o zatopieniu okrętu hiszpańskiego
WIADOMOŚCI RZĄDOWE. 1 jęli liczne wyniosłości oraz kilka Dowódca statku wywiesił flagę

Komunikat urzędowy ministe- miejscowości. -Na froncie Leon roz-
rium obrony narodowej głosi, że 
na froncie północnym, na odcin­
kach południowych toczyły się 
krwawe walki. Powstańcy zajęli 
Pena del Viento oraz punkt 1200 
dela Pena de Gijan.

Na froncie południowym rów­
nież zanotowano ożywione walki, 
zwłaszcza na skrzyżowaniu dróg 
Villanueva del Duque - Belmez i 
Hinojosa -  Penarroya. W rezulta­
cie gwałtownych kontrataków za­
jęliśmy pierwsze linie powstańcze 
i posuwamy się w dalszym ciągu 
naprzód. Na południe od rzeki 
Tage artyleria rządowa bombar. 
dowala fabrykę pocisków w  AIcu. 
bllletle oraz zakłady przemysłu 
wojennego w Toledo. 
WIADOMOŚCI POWSTAŃCZE.
Główna kwatera wojsk powstań­

czych stwierdza w komunikacie u- 
rzędowym, że w Asturij trwa nadal 
zwycięski marsz wojsk powstań­
czych. W akcji tej powstańcy

poczęła się akcja o ważnym znacze­
niu strategicznym. W Aragonij od­
parte zostały dwa ataki przeciwni­
ka: pierwszy pod Orna, drugi — w 
okolicy Loma de Raspune.

Na południe od Ebre wojska rzą­
dowe bezskutecznie atakowały po­
zycje powstańcze w Fuentes val de 
Escaleras.

Na froncie południowym, na od­
cinkach Penarroya i Espiel powstań 
cy odparli dwa ataki przeciwnika.

W ciągu września lotnictwo po­
wstańcze strąciło 22 samoloty rzą­
dowe.

DALSZE SZCZEGÓŁY ZATONIĘ­
CIA STATKU HISZPAŃSKIEGO.

Ocaleni marynarze i  dowódca 
statku, zatopionego przez po. 
wstańcze kanonierki, zeznali, ż< 
statek wypłynął 5 października z 
Odesy z ładunkiem 5200 ton to­
warów.

W  niedzielę o 5 rano w odle­
głości 3 mil od przylądka Rosa 
zjawiły się 2 kontrtorpedowce.

brytyjską. To samo uczyniły o- 
Itręty wojenne. Wówczas kapitan 
statku Rządu hiszpańskiego wy. 
mienił prawdziwą przynależność 
statku, a wtedy okręty rozpoczęły 
ogień. Statek rządowy, uzbrojony 

4 działa 75 mm., 4 armatki 45 
mm. i  w maszynowe karabiny 
przeciwlotnicze, odpowiedział o- 

gniem, skierowując się całą parą 
ku zatoce Bonę.

Jeden z pocisków tra fił w ty ł 
statku, na którym powstał pożar 
i wkrótce statek zatonął w  odle­
głości 400 m. od brzegu.

Podczas ataku, jak zeznają ma­
rynarze, krążył w pobliżu samolot 
włoski, który odleciał potem na 
pełne morze. W miejscu, gdz:e 
przybyli do brzegu ocaleni mary, 
narze, żandarmeria znalazła sta­
rannie ukryty karabin maszyno-

wicielom prasy, że miasto to po­
siada lepszą obronę przeciwlotni­
czą niż Tokio i  Osaka.

Stwierdziwszy skuteczność środ­
ków obronnych, stosowanych 
przez Chińczyków przeciwko nalo 
tom samolotów, dodali ci oficero. 
wie, że Nankin posiada naturalne 
środki obronne przeciwko atakom 
lotniczym, gdyż miasto otoczone 
jest przez pagórki, na których za­
instalowane są baterie zenitowe. 
Prócz tego domy Nankinu zbudo­
wane w przeważnej części z ma 
teriału trudnopałnego.

Miasta natomiast japońskie, po. 
łożone w pobliżu morza nie mogą 
być bronione przez baterie lotni, 
cze, umieszczone nad ich pozio- 
mem, ponadto posiadają domy 
zbudowane przeważnie z drzewa 
mogą z łatwością stać się łupem 
pożaru.
ODPARTE ATAKI JAPOŃSKIE.

W dniu wczorajszym wojska ja 
pońskie usiiowaiy czterokrotnie 
lądować w okolicy Liuho u ujścia 
Yangtse. Zostały z wielkimi stra­
tami odparci.

NALOT NA KANTON.
Donoszą z Kantonu do Agencji 

.Central News": 10 japońskich 
samolotów bombardowały for­
ty  Bocca Tigris, nie wyrzą- 
v.- tym wypadku 20 osób zostało 
zabitych. Inna eskadra w  sile 12 
samolotów bombardowała drogę 
żelazną Kanton —  Hankou.

ZŁAMANY FRONT CHIŃSKI.
źródła japońskie stwierdzają, że 

wojska, działające na froncie Ping- 
Han zajęły Liu-Sung, na południe 
od Czi-Czia-Czung i posuwają się- 

dalszym ciągu naprzód. Wed­
ług dalszych informacyj ze strony 
władz japońskich, front chiński 
ciągnący się na długości 130 kim. 
od Pingham do Czentseh, wzdłuż 
rzeki Huto jest — jak się zdaje —
zupełnie załamany.

MARSZ MONGOŁÓW NA 
SUIJUAN.

Prasa chińska donosi, że woj­
ska mongolskie, którymi dowodzi 
ks. Teh zbliżają się z północy i 
wschodu ku stolicy Suijuan, stare 
mu miastu czczonemu przez Mon­
gołów jako miejsce święte. Gu- 
oernator prowincji kieruje obroną 
miasta.

NOWY INCYDENT JAPOŃSKO. 
ANGIELSKI.

Agencja Reutera donos} z Szang 
haju: 3 samoloty, należące do atu 
basady brytyjskiej w  Chinach zo. 
stały na drodze między Nankinem 
a Szanghajem o 16 mil na południe 
od Szanghaju ostrzeliwane z ka­
rabinów maszynowych przez 6 sa 
molotów. Jak się zdaje, były to 
samoloty japońskie.

Władze brytyjskie zawiadomiły 
władze japońskie o tym wypadku, 
żądając udzielenia wyjaśnień.

Prsed feaite«h 9-«s?
„D aily Herald" donosi, że na cze I rzyszyć ma lord Halifax albo lorc 

le delegacji brytyjskiej na konfe- Cranborne i b. ambasador W. Bry 
rencję sygnatariuszy 9 mocarstw tanii w Chinaęh, sir Aleksander 
staną: min Eden, któremu towa- JGadogan.

Sensacyw proces lepsi
przeciw Rządowi włoskiemu

W  obaw ie rozruchów w Palestynie
Rząd palestyński wydał zakaz 

przebywania poza domem zarów­
no, w, dzień, jak i w  nocy w całej 
okolicy doliny Tawahin pod pół­
nocno - galilejskim miastem Sa- 
fed.

Jak przypuszczają, dokonane zo 
staną rewizje w  związku z pogłos­
kami o mających nastąpić w poło­
wie miesiąca rozruchach.

s**
W  obozie koncentracyjnym w 

Akko osadzono 16 Arabów z Safc 
du za podżeganie do strajku.• «*

W ielki M uffi Jerozolimy, ąiimo 
złożenia go z urzędu przewodni­
czącego Najwyższej Rady Muzui 
mańskiej, przebywa w dalszym cią 
gu w biurach tej instytucji, poło­
żonych na terenie meczetu Omara 
' Celem utrudnienia Wielkiemu 

Muffiemu urzędowania, władza 
skasowały telefon Najwyższej Ra.

dy Muzułmańskiej.
*■>«

Wybitny działacz partii Wiel­
kiego Muffiego (t. zw. partii arab- 
skiej), Dżama-El-Hussein, który 
na skutek decyzji władz zesłany 
miał być na wyspę Szeszele, zbiegł 
rzekomo do Syrii i ma przebywać 
obecnie w Damaszku, dokąd prze, 
niosiony został ośrodek propagan. 
dy nacjonalistów arabskich z Pa 
lestyny.

*»*
Z Damaszku donoszą, iż na ze­

braniu „Komitetu Obrony Palesty. 
ny“  pod przewodnictwem Szekib 
Arslana, uchwalono wysłać do 
władców arabskich memoriały w 
przedmiocie interwencji na rzecz 
zesłanych członków Naczelnego 
Komitetu Arabskiego, oraz w spra­
wie ostatnich zarządzeń władz pa 
testyńskich.

Kłopotliwa sytuacja
na Morzu Śródziemnym

Przed trybunałem cywilnym o- 
kręgu Sekwany odbywa się roz­
prawa byłego Cesarza abisyńskie- 
go przeciw Rządowi włoskiemu.

He.le Selassie domaga się wy. 
płacenia mu dywidendy od 8 ty­
sięcy akcji francusko - abisyńskiej 
lin ii kolejowej.

Ponieważ akcje te otrzymał 
Heile Selassie, jako cesarz abisyń.

ski, Rząd włoski twierdzi, iż utrą 
cił on do nich prawo i protestuje 
przeciw wypłaceniu wygnanemu 
Cesarzowi sumy 30 milionów fran 
ków dywidendy.

Na dzisiejszej rozprawie adwo. 
kat Marcel, występujący w imie­
niu Rządu włoskiego, postawił 
wniosek odroczenia rozprawy.

Pierwszy lord admiralicji Durf 
Cooper, który przybył do Aleksan­
drii, odbędzie w piątek. rozmowy 
na temat sytuacji na Morzu Śród­
ziemnym z dowódcą wojsk angiel 
skich w Egipcie, sir George Wir,

dowódcą floty angielskiej na Mo­
rzu Śródziemnym, admira-Jem 
Pound, i dowódcą brytyjskiej f lo ­
ty powietrznej, wicemarszałkiem 
lotnictwa Maclean. (PAT.).

hiszpański
przenosi sią do Barcelony?

Agencja Havasa donosi: W naj­
bliższym czasie liczyć się należy 
z przeniesieniem Rządu hiszpań­
skiego z Walencji do Barcelony.

Uchodzi za rzecz prawie pewną, 
iż przeniesione zostanie prezydium 
oraz najważniejsze ministeria. Prt 
zydium oraz ministerium obrony 
narodowej umieszczone zostaną w

pałacu kapitanatu, ministerium f i ­
nansów w pałacu Colon, ministe 
rium spraw wewnętrznych w pała­
cu markiza de Comillas, ministe­
rium sprawiedliwości w hotelu Ri- 
tza, a ministerium spraw zagra 
nicznych w gmachu Paseo Degra 
cia. (PAT.).

W d K a  w  ruchu zawodowym
SI. Zjednoczonych

Kongres Amerykańskiej Federa­
c ji Pracy w Denver uchwalił wy 
kluczyć z Federacji 10 związków 
zawodowych, sympatyzujących z 
Komitetem Organizacji Przemysłc

wej.
Uchwała ta jednak pozostawi- 

możność ewentualnego powrotu 
organizacji Lewisa do szeregów 
Federacji. (PAT.).

Prem ier Jugosławii w  Paryżu
Premier i  min. spraw zagr. ju  

gosławii Stojadinowicz przybył do 
Paryża. Na dworcu powitał go- 
ścia jugosłowiańskiego min. Yvon 
Delbos w otoczeniu wyższych u-

rzędników M. S. Z., oraz poseł ju ­
gosłowiański Puricz wraz z człon­
kami poselstwa. Licznie była też 
reprezentowana kolonia jugosło­
wiańska.



37-my kongres Partii Pracy
(Osi n a s ze g o  k o re s p o n ć e n la  lo n d y ń s k ie g o )

(Od naszego korespondenta londyńskiego).

P r z e g lą d  p r a s y
Bournentouth, październik. 

PROGRAM NATYCHMIASTOWY.
Program angielskiej Partii Pra­

cy odpowiada w  punktach zasa­
dniczych programom innych par- 
ty j socjalistycznych .  przewiduje 
przede wszystkim uspołecznienie 
głównych gałęzi przemysłowych, 
ja k  górnictwo, energię elektrycz­
ną i  t. d. Program ten ostatecz­
nie ustalono na poprzednich kon­
gresach. Ale z in icjatywy koleja­
rzy ujęto najważniejsze punkty te­
go programu w  program „natych­
miastowy", mający dwa cele na 
widoku: po pierwsze program ten 
w  zwięzłych formułach ma dać 
społeczeństwu obraz dążeń socja­
listów, a po wtóre—powinien się 
stać dla samej Partii marszrutą w 
razie objęcia przez nią rządów. 
W  ciągu pięciu lat kadencji parła, 
mentarnej program ten winien być 
w  całości wypełniony.

Program natychmiastowy, odda 
wna znany całej Partii, nie wywo 
ła ł długiej dyskusji. Lord Strabol- 
gi, jeden z przedstawicieli Partii 
w  Izbie Lordów, zwrócił uwagę 
na to, że w  razie zwycięstwa Par- 
tii, mniejszość zastosuje taktykę 
obstrukcji parlamentarnej, z którą 
z góry liczyć się należy. Strabol. 
•gi, były oficer marynarki, podkre. 
ślii też konieczność demokratyza- 
cj. siły zbrojnej Anglii.

Pod wrażeniem wydarzeń 
Francji, rzucono myśl, czy nie 
leżałoby oprócz uspołecznienia 
Banku Angielskiego, które prze­
widuje program, uspołecznić ró­
wnież wielkie banki prywatne, by 
uniemożliwić finansjerze sabotażu 
reform rządu socjalistycznego. Po 
ruszono też sprawę odszkodowań 
dla prywatnych przedsiębiorców, 
których zakłady podlegałyby uspo 
łecznieniu. Program uznaje takie 
odszkodowanie, ale niektórzy de­
legaci pragnęliby oprzeć to od­
szkodowanie na innych zasadach, 
niż przewiduje program.

Herbert Morrison, przemawiając 
na końcu dyskusji, sprzeciwił się 
tym żądaniom.

Przyjęto projekt programu „na­
tychmiastowego" w  redakcji, prze 
dłożonej kongresowi. Uchwała na 
stąpiła jednomyślnie.

SPRAWA ZBROJEŃ.
Sprawa ta już była przesądzo­

na po kongresie związków zawo­
dowych, które wspólnie z Partią 
opracowały memoriał p. t. „Poli­

W  ubiegłą niedzielę uległ tra­
gicznemu wypadkowi tow. Witold 
Ostrowski, sekretarz i  czynny dzia 
łecz Zw. Rob. Przem. Spożywcze­
go, członek Partii i redaktor od­
powiedzialny „Dziennika Ludowe- 

)“  oraz „Tygodnia Robotnika".
Tow. Ostrowski przemawiał na

Panie d w u  na §w®fe| wystawie
O lb rz y m im  p o w o d ze n ie m  c ie  

s z y  s ię  s ta le  s to is k o  E le k tro w n i 
M ie js k ie j na  w y s ta w ie  „T y d z ie ń  
P a n i D o m u " , zo rg a n izo w a n e j 
p rz e z  do m  to w a r o w y  B ra c i Ja - 
b łk o w s k ic h , p rz y  u l.  B ra c k ie j.

K a żd a  P a n i, p rz e b y w a ją c a  w  
m ag azyn ie , uw a ża  za sw ó j m i­
ł y  o b o w ią z e k  p o ś w ię c ić  k i lk a

Zjazd młodzieży „W io"

M ałopo lskłS rodkow ejlW schidnie,
d S f  P£w ; {ancuck^ .  zjazd| gazdów "a  przestrzeni kilkunastu 
delegatów Związku Młodzieży ostatnich lat. Przybyło ponad 708 

delegatów oraz drugie tyle gości. 
W zjeździe, jako goście, wzięli u- 
dział m. in. przedstawiciele Klaso­
wych Związków Zawodowych z 
Rzeeszowa, TURA., młodzieży ro­
botniczej i  OKR. PPS. z Przemy, 
śla, oraz młodzieży akademickiej, 
zorganizowanej w  Z. N. M. S. ze 
Lwowa. Przemówienia tych przed 
stawicieli były bardzo gorąco w i­
tane przez ogół zebranej młodzie­
ży, co następnie znalazło również 
swój wyraz w  przemówieniach de 
legatów „W ic i".

Wiejskiej 
Środkowej 
został

,Wici“  z Małopolski 
i  Wschodniej. Zjazd 

licznie obesłany,

Sprostowanie
W  artykule moim p. t. „Jeszcze 

n sprawie braku lekarzy" (w nu­
merze „Robotnika" z dn. 1O.X 37) 
popełniłem nieścisłość, którą skwa 
pliw ie prostuję. Uniwersytet J. P. 
n-e wstrzymał całkowicie nostryfi­
kacji zagranicznych dyplomów 

lekarskich. Z 300 podań, zgłoszo­
nych w r. 1930/37, uwzględnił 100, 
rozkładając je na pięć łat. Ostat­
ni szczęśł.wcy przystąpią, jeżeli 
się n c nie zmieni, do egzaminu w 
r. 1941/42. Oczywiście to jeszcze 
nie przesądza otrzymania dyplo­
mu. Ta sytuacja jest sama przez 
się tak wymowna, że argumenta­
cja moja nie ulega przez to żadnej 
zmianie: lekarzy jest w Polsce za 
mało, kandydatów do nostryfikacji 
jest dużo, krzywda, która ich spo­
tyka, jest niezasłużona i  dotkliwa. 

Prof. Z. Szymanowski.

c h w il u w a g i e le k tr y c z n y m  apa­
ra to m , w y s ta w io n y m  na  p ie rw ­
szym  p ię tr z e  i  sp ró b o w a ć  c ia ­
s te czek , u p ie c z o n y c h  na m ie j­
scu w  p ie k a rn ik u  e le k tryczn ym .

G d y b y  k to ś  n ie  w ie d z ia ł 
gdzie szuka ć  s to iska  E le k tro w  
ni, n ie ch  s ię s k ie ru je  ta m , gdz<-? 
je s t n a jw ię k s z y  t ło k .

LEKARSKIE 05Ł0SZEKIA
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PŁCIOWE
Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

tyka zagraniczna a dozbrojenia", i strony podkreślono konieczność 
Stanowisko ruchu robotniczego w intensywniejszej propagandy, nie 
Anglii jest znane: poparcie dla pro uzyska się bowiem większości
gramu zbrojeniowego Rządu, 
ostra walka z jego polityką zagra 
niczną.

Kongres poparł to stanowisko. 
Krytyka pochodziła z dwóch 
stron: ze strony pacyfistów 
wszelką cenę, jak  Lansbury, lord 
Ponsonby i dr. Salter, oraz lewi­
cy socjalistycznej, głoszącej, że 
zbrojenia Rządu konserwatywne­
go mogłyby być użyte na korzyść 
faszyzmu.

Większość nie podzieliła tych 
obaw i ogromną przewagą 2 mi­
lionów głosów przeciw 200 tys. 
przyjęła program powyższy. 

MŁODZIEŻ I  WIEŚ.
Przed zakończeniem kongresu 

odbyła się debata w  dwóch donio 
słych sprawach: młodzieży i  wło- 
ściaństwa.

Młodzież angielska, zarówno ro 
botnicza jak akademicka, garnie 
się do Partii, ale nie w  takim sto­
pniu, jak sobie tego starsi życzą. 
Objawem pocieszającym było, że 
właśnie przedstawiciele młodzie, 
ty akademickiej wystąpili z żąda, 
niem wzmocnienia propagandy i 
ręczyli za powodzenie.

Uchwalono rozwinąć organiza­
cje młodzieży i  powołać specjalny 
sekretariat do tego celu; wszyst­
kie organizacje partyjne mają wy 
datnie popierać te usiłowania i na 
ruch młodzieży baczną zwrócić u- 
wagę. Specjalny kongres mło­
dzieżowy wyłoni grupę, która 
współdziałać będzie z całością 
Partii w  budowie organizacji mło 
dzieży.

W  sprawie wsi kongres omówił 
trudności-, piętrzące się na drodze 
propagandy socjalistycznej. W 
wielu miejscowościach zwalnia 
się z pracy robotników zorganizo 
wanych w  Partii. Z drugiej zaś|

parlamencie, jeżeli wieś nie da 46 
do 60 mandatów socjalistycz­
nych.

Postanowiono wyłonić komisję 
pod przewodnictwem dr. Addiso- 
na, b. ministra rolnictwa w ostat­
nim rządzie robotniczym, która o- 
pracuje wytyczne propagandy 
okręgach’  rolniczych.

V
Przewodniczącym na rok nad­

chodzący będzie Georg Dallas, wi 
ce - przewodniczącą Barbara Ayr 
ton -  Gould.

Kongres zakończył się w  atmo­
sferze szczerego entuzjazmu i wia 
ry  w  szybkie zwycięstwo. Dał te­
mu wyraz, zamykając kongres 
przewodniczący Dalton, oświad­
czając:

„Na kongresie tym wyrównaliś­
my wszystkie różnice poglądów 
wewnątrz Partii. Jesteśmy zje­
dnoczeni w  takim stopniu, jakiego 
nie było już od wielu lat. Złącze- 
ni i wzmocnieni, będziemy masze­
rować naprzód! Już trąby zagra­
ły  do marszu!"

A lf Evans.

GRYPIE. KATAROM. 
PRZEZIĘBIENIOM.

Tragiczny wypadek
tow. W. Ostrowskiego

zgromadzeniu robotniczym w  Pru­
szkowie. Spiesząc na stację, po 
zakończeniu wiecu, w  niewyjaśnio 
ny dotychczas sposób dostat się 
pod koła nadjeżdżającego pocią­
gu. Gdy skrwawionego przenie­
siono do szpitala, okazało się, że 
zachodzi potrzeba amputowania 
lewej ręki powyżej łokcia i kilku 
palców prawej ręki.

Tow. W itoldowi Ostrowskiemu, 
którego wypadek ten spotkał w 
służbie klasy robotniczej — ślemy 
do jego szpitalnego łoża serdecz­
ne wyrazy współczucia.

O l  M J  M l
le ś n iih  i drzewnych w W arszaw.e

Nie tak dawno, Warszawa robot 
nicza i cała klasa robotnicza Pol 
ski miała zaszczyt gościć towa­
rzyszów z Międzynarodówki Za- 
wodowej.

Od wczoraj znów w  Warszawie 
obradują towarzysze z różnyeti 
krajów. W gmachu Z.Z.K. odbywa 
ją się obrady międzynarodowej 
konferencji robotników drzewnych 
i leśnych.

W pierwszym dniu obrad odby. 
Jo się zagajenie konferencji. Imię 
niem Międzynarodówki robotni 
ków budowlanych i drzewnych do 
konał zagajenia tow. Van Achtcr. 
gerh, podkreślając doniosłość kon­
ferencji, która zgromadziła przed­
stawicieli licznych krajów. Powi­
ta? przedstawiciela Międzynarodn. 
wego Biura Pracy Staala, prze­
wodniczącego Komisji Centralnej 
Z w. Z a w. Szwecji, tow. Lindbergha 
i przewodniczącego Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. w Polsce, tow. 
Kwapińskiego.

Przewodnictwo narad objął tow. 
Nystroem (Szwecja), poczem inne 
niem klasowego ruchu zawodowe, 
go Polski w serdecznych słowach 
powitał konferencję tow. Kwapiń­
ski.

Mówca podziękował towarzy­
szom, że wybrali Warszawę na 
miejsce swych narad. Tow. Kwa. 
piński podkreśla, że towarzysze

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  SP O Ł E C Z - 
N A  I  O B R O N A  K R A JU  

„ Z ie lo n y  S z ta n d a r "  p o d k re ś la
śc is ły  z w iąz ek , ja k i  z a c h o d z i p o ­
m ię d z y  sp ra w ie d liw o śc ią  w  p a ń ­
stw ie  a o b ro n n o śc ią  k r a ju .  S p r a ­
w ie d liw o ść  w zm ac n ia  s iły  o b r o ń ­
c ze :

Myśląc więc o obronności krajn, 
należy ja k  najrychlej przywrócić w 
państwie naszym porządek, w którym 
Ind (skonfiskowano) i będzie miał 
daną możność urzeczywistnienia w 
nim sutych ideałów społecznych.

By Polska mogła być podczas woj­
ny jednym obozem warownym — mu­
si dziś stawić się co rychlej uporząd­
kowanym gospodarstwem, ogniskiem 
coraz lepszego i  sprawiedliwszego ży­
cia zbiorowego.
Ideał chłopa • żołnierza z  r. 1920 — 
Polska sprawiedliwa —  i 
ciałem.
B a rd z o  s łu sz n ie . N a w e t p .  Ot- 

m a r  (z  „ G a z e ty  P o l s k ie j" )  
sw e j n o w e j k s ią ż c e  „ S o w ie c k ie  
z b ro je n ia  m o r a ln e "  —  w y d a n e j 
n a k ła d e m  k s ię g a r n i  w o jsk o w e j 
d y s k re tn ie  r a d z i  c z y n n ik o m  m 
r o d a jn y m , b y  u su n ę ły  n a jb a r d z i e j  
r a ż ą c e  o b ja w y  n ie sp ra w ie d liw o śc i 
sp o łe c z n e j ,  a  to  c e le m  w zm o że n ia  
s iły  o b r o n n e j .  Prawa polityczne  
n a le ż ą  oc zy w iśc ie  do  z a k re su  
S p ra w ie d liw o ś c i S p o łe c z n e j. 

K L U B Y  D E M O K R A T Y C Z N E .
• E T A P Y

„ C z a rn o  n a  R ia łe m "  w y ja śn ia , 
d la cz eg o  in te l ig e n c ja  d e m o k ra ­
ty c z n a , p r z y s t ę p u ją c  do  o r g a n iz o ­
w a n ia  s ię , n ie  tw o rzy  ja k ie g o ś  
now ego  s tr o n n ic tw a , le c z  —  n a  

ra z ie  —  „K luby dem okratycz- 
t“  (w  W arsza w ie  i  K ra k o w ie ) .  

J e s t  to  b o w ie m  —  z d a n ie m  p i-  
—  p ie rw sz y  e ta p  id e o lo g ic z ­

n e g o  s a u io o k re ś le n ia :
Sytuacja da się określić następują­

co: istnieje jnż w głębi świadomości 
potrzeba czynu społeczno-polityczne­
go, realizowanie natomiast myśli po­
litycznej natrafia na przeszkody. 
Wniosek z  tego prosty. Uaktywnie­
n ie  społeczno - polityczne inteligen­
cji pracującej musi się odbyć etapa­
mi. Pierwszym etapem winno być u- 
grupowanie polityczne, zastosowane 
do wyżej określonego stanu umysłów 
i nastrojów, dając inteligencji pracu­
jącej możność wypowiedzenia się po­
litycznego, pozostawiając jednak rów­
nocześnie jednostce swobodę i  czas 
na wykształtowanic w sobie przewod­
n iej myśli społeczno-politycznej.
A  d a lsze  e ta p y ?  P ism o  ośw ia d ­

c za :
Sprawa jasna i bezsporna. Trzo­

nem polskiego frontu demokratyczi e- 
go 6ą stronnictwa robotnicze i  chłop­
skie—P. Partia Socjalistyczna i  Stron. 
Ludowe. Realna i a k ty w a , politycz­
na współpraca z tymi stronnictwami 
wejdzie niewątpliwie w pełni do pro- 
gramn prac i działalności 'J u b u .

Huaerfndn m i s ę  gorzej
Stan zdrowia rannego skrzypka 

Hubermana uległ ostatnio znacz­
nemu pogorszeniu.

Wskutek wywiązania się zapa. 
lenia płuc i silnej gorączki opera­
cja ręki, jaką należało podjąć, aby 
usunąć złamanie kości przedramie­
nia, oraz celem uregulowania sta 
wów palców, musi być odłożona.

zagraniczni mają sposobność ze. 
tknięcia się z ruchem robotniczym 
Polski. Ruch ten 'zyskał na silę i 
wpływach. Stał się czynnikiem, z 
którym trzeba się liczyć.

Tow. Kwapiński wyraża również 
zadowolenie, że towarzysze zagra- 
niczni będą mieli sposobność za 
poznania się z przemysłem drzew, 
nym Polski, który odgrywa znacz­
ną rolę w życiu kraju.

Tow. Kwapiński życzy w końcu 
uczestnikom konferencji, by czu'i 
się w Polsce nie jak ludzie obcy, 
lecz jak ci, co spotkali tu swych 
braci z jednej Międzynarodówki.

Z kolei imieniem Międzynarodo­
wego Biura Pracy w ita ł konferen 
cję tow. Staal, wskazując m. in. 
na konieczność zainteresowania się 
sprawą 40-godzinnego tygodnia 
roboczego, którą omawiała ostał- 
nio Rada Administracyjna Międz. 
Biura Pracy.

Następnie rozpoczęły się właści­
we obrady. Pierwszy zabrał glos 
tow. Lindbergh, który wyglosd 
świetny referat na temat przemysłu 
drzewnego. Treść referatu podamy 
w następnym numerze.

0<t«
W  pierwszym dniu reprezento

•ane byty następujące kraje: Da- 
nia, Norwegia, Szwecja, Finlandia, 
Anglia, Rumunia, Jugosławia, Cze­
chosłowacja, Polska.

Gdy rano wyszli we czterech 
hotelu .zatrzymali się przed wieżą 
Eifla.

— Ładna sztuka —  zauważył 
dygnitarz Nr. 1 — i  reprezentacyj. 
na.

— Podobno mają ją  rozebrać — 
dodał dygnitarz N r. 2.

— I Francuzi wcale o to krzyku 
nie podnoszą. A niech ja  wytnę 
głupich 50 drzew, to zaraz gwałt i 
rwetes.

— Bo we Francji wolność istnie 
je  i  każdemu wolno robić, co mu 
się podoba. Chcesz — to wyfnij 
sobie nawet Lasek Buloński. Ach. 
ta wolność, której u nas nie ma!~ 
westchnąl N r. 4.

— Ciekaw jestem, ja k  ją  będą 
rozbierać. Od góry zaczną, czy 
od dołu? —  zapytał N r. 2.

— Kogo „ ją "?  — zapytał N r. 3.
— O wieży mówię.
Do dygnitarzy podszedł prze­

chodzień, grzecznie się ukłonił i 
zapytał:

— Panowie pewno z prowincji?
—  Nie, jesteśmy cudzoziemcy. 

Z  Polski.
— Ach, Polacy. Vive la Polo- 

gne! Co, podziwiacie panowie na­
szą wieżę? Ładna, co?

—  śliczna!
— A może kupili byście ją  pa­

nowie? — można ją  tanio nabyć.
— Słyszeliście? —  zapalił się 

dygnitarz Nr. I  —  wyobraźcie so­
bie — przyjeżdżamy do Warsza­
wy i  przywozimy ze sobą wieżę Bi- 
f la l Co?

— Nie mamy na to kredytu — 
zauważył Nr. 3.

— Głupstwo! Tymczasowa Ra­
da uchwali. Wszystko uchwali.

— A gdzie taki kolos postawi­
my? —  zapytał Nr. 2.

—  Na placu Marszałka... Albo 
wiecie co? Przed moim domem 
przy ul. Różanej.

—  Ależ tam miejsca nie ma na 
taki kolos — zauważył Nr. 2.

— Wielka rzecz! Miasto wykupi

D e k la r a c ją  id e o w a  k lu b u  m a  
b y ć  n ie b a w e m  o g ło sz o n a.

C A T  O  C E N Z U R Z E
C a t je s t  d o  g łę b i o b u rz o n y  —* 

sk o n f isk o w an o  m u  a r ty k u ł  z  k r y ­
ty k ą  rz ą d u . P is z e  w ię c : T o  to ta ­
liz m !  „N a sz  to ta l iz m  —  to  k o n ­
f isk a ty , w ię c e j n i-c!" O b u rz a  go 
( s łu s z n ie ! ! ) ,  że  n ie  w olno k ry ty ­
kować OZON-u. C o  to  z n a c z y ? !  
z a p y tu je :

Jeszcze dziwniejszym było skonfi­
skowanie tych ustępów mego artyku­
łu , w których mówię o płk. Kocu i 
o Ozonie. Jak  'o?  więc nie wolno 
atakować Ozonu, który jest stronnic­
twem, i  to, ja k  przynajmniej sam 
gle oświadcza „stronnictwem od rządu 
niezależnym". Zechce mi p. cenzor 
podać do wiadomości, jaki urząd, w 
jakim artykule konstytucji przewidzia­
ny, piastuje p . Koc, skoro w jego rze­
komej obronie występuje urząd sta­
rościński. BBWR był organizacją 
polityczną, ściśle z rządem związaną, 
a jednak nikomu na myśl nie przy­
chodziło konfiskować czyjkolwiek 
tak na BBWR.
B a rd z o  s łu sz n ie , o c zy w iśc ie . T o  

d o b r z e , że C a t  w  n iektórych  w y­
p a d k a c h  t a k  b o le śn ie  o d c zu w a  
b r a k  g w a ra n c y j d e m o k ra ty c z ­
n y c h . S z k o d a  ty lk o , ż e  z a le d w ie

n ie k tó ry c h .. .
N O W E  S T R O N N IC T W O

O n o w y m  s tro n n ic tw ie  ( „ P r a ­
c y " ) ,  k tó r e  p o w sta ło  p rz e z  p o łą ­
c ze n ie  s ię  N P R  i C h d , p is z e  o b ­
s z e rn ie  w  „ P o lo n ii "  p .  K o rfa n ty . 
P o d k r e ś la  p ie rw ia s tk i  r e l i g i jn e  i

a o ra ln e . K o n k lu d u je :
Jesteśmy przeciwni wszelkim arbi­

tralnym rządom dyktaturom jednost­
ki zarówno jak  grupy, sztabu partyj­
nego jak  syndykatu interesów pry­
watnych. Jesteśmy demokratami i zwo 
lennikami rządów parlamentarnych. 
Dla nas demokracja je st ciągłym do­
skonaleniem człowieka i realizowa­
niem ładu chrześcijańskiego w życiu 
państwowym. Nasza demokracja to 
nie tylko prawo oddawania kartki 
wyborczej i  prawo udziału w rządach 
i  ponoszenia odpowiedzialności za lo­
sy państwa, lecz także organizacja ży- 
cii gospodarczego i kulturalnego na 
zasadach chrześcijańskich, daleka od 
kosztownego etatyzmu reżimów dyk­
tatorskich jak i  od tyranii anarchizm 
jąccgo nasze życie kapitalizmu. Na­
sza demokracja to odbudowanie pra­

WAŁY FELIETON

wdziwego autorytetu władzy bez na­
ruszania świętych praw osobowości 
ludzkiej i  wólności obywatelskiej. 
Wszelkie dyktatury są objawem cho­
roby życia państwowego, demokracja 
to jego stan normalny, to jego zdro-

D u ż o  w  ty m  m o m e n tó w  słu sz ­
n y c h . S ła b o śc ią  n a to m ia s t  n o w e ­
go s tr o n n ic tw a  j e s t  c b w ie jn o ść  i  
n ie z b y t  w ie lk a  lic z e b n o ść  je g o  
p o d s ta w y . P o z a  ty m , je ś l i  c h o d z i 
o  d e m o k ra c ję  i  g łę b o k i p r o g ra m  
sp o łe c z n e j p r z e b u d o w y , b e z  m a s  
r o b o tn ic z y c h  i  c h ło p s k ic h  t r u d n o  
to  z re a liz o w a ć . A  ro b o tn ic z e  m a ­
sy  są  w  s z e re g a c h  so c ja l is ty c z ­
n y c h .

„ C z a s"  d o n o s i, że  w  n o w y m  
s tro n n ic tw ie  z g ro m a d z iło  s ię  d u ż o  
łu d z i ,  osobiście  p o d ra ż n io n y c h  i  
p o k rz y w d z o n y c h  —  p rz e z  re ż im . 
I  że  to  b ę d z ie  ź le  w p ły w ało  n a  p o ­
l i t y k ę  s tro n n ic tw a .

P O S Z U K IW A N IE  L E W O N IE W - 
S K IE G O

S o w ie c k ie  g a z e ty  o b s z e rn ie  d o ­
n o sz ą  o p o s z u k iw a n ia c h  s a m o lo ­
tu  L e w o n ie w sk ie g o . T r z e b a  p rz y ­
z n ać , że  p o sz u k iw a n ia  o d b y w a ją  

w  n ie z m ie r n ie  ciężkich  w a­
r u n k a c h .  W sza k  m a m y  p o c z ą tk i  
z im y  p o la rn e j . . .  O to  n p . „ Iz w ie -  
s t j a "  z  9  b .  m . o p is u j ą  w y p ra w ę  
g r u p y  S z e w ie lo w a , k tó r a  z n a jd u je  

n a  w y sp ie  R u d o l fa .  P o g o d y  
w ciąż  n ie  m a . M g ła . N ie m a  ż a d ­
n e j  g w a ra n c j i ,  że  p o  p o sz u k iw a ­
n ia c h  u d a  s ię  w ró c ić  n a  w y sp ę . 
P ó łm ro k . O św ie t lo n e  r e f le k to r a ­
m i  s to ją  m a sz y n y . W  k o ń c u  p o ­
s ta n o w io n o  le c ie ć . Z  t r u d e m  o d ­
ry w a  s ię  o d  ś n ie g u  m a sz y n a  ( n a  
p ło z a c h ) .  P o  k i lk u  g o d z in a c h  ra ­
d io  d o n o s i :  „ P r z e le c ie l iś m y  b ie ­
g u n , le c im y  d a le j" .  P o g o d a  w ci jż  
m a rn a .  W  k o ń c n  s a m o lo t  w ra ca . 
P o s z u k iw a n ia  p ro w a d z i ł ,  p oczy ­
n a ją c  o d  150 k im . z a  b ie g u n e m . 
O b e j rz a n o  o g ro m n y  te r e n  —  12 
ty s . k im . k w a d r . W ciąż  n a  s p a d o ­
c h ro n a c h  r z u c a n o  ra k ie ty ,  k tó r e  
o św ie tla ły  ló d . Ż a d n y c h  ś la d ó w
L ew o n ie w sk ie g o  n ie  w y k ry to .

K. Cz.

S z czę ś c ie  s to i n a  p ro g u  d o m u  k a ż d e g o *  k to  
p o s ia d a  Bos d o  p ie r w s z e j k la s y  c z te rd z ie s te j  
lo .e rs i.  M o z ę  j u i  n ie d łu g o  z a m ie s z k a  n a  s ta łe  
p o d  tw y m  d a c h e m  7

Nasi zagranicą
parę ulic, zburzy się domy i  usta­
wi się wieżę Eifla. Przecież to się 
opłaci. Za wieżą cały ruch tury­
styczny zamiast do Paryża skie­
ruje się do Warszawy. Ozdobimy 
ją  kwiatami. Będzie „wieża w 
kwiatach". Urządzimy „tydzień 
wieży". Żeby tylko nie za dużo żą­
dali za nią. Zapytajmy o . cenę 
orientacyjną. —  Monsieur —  zwró 
c ii się Nr. 1 do Francuza —  com- 
bien, to jest, ile chcecie za ten 
szmelc?

— Berlin już m i ofiaruje za nią 
20 tys. franków, ale dla les braves 
polonais to ja  ją  oddam taniej, za 
19.000 franków z warunkiem, że 
panowie zaraz ją  zadatkują.

Czterej dygnitarze spojrzeli po 
sobie.

—  Tanio, bajecznie tanio — 
szepnął po polsku dygnitarz N r. 1.

— Można jednak potargować 
się —  zauważył Nr. 2.

— A najważniejsza, czy to cena 
wraz z dostawą do Warszawy, czy 
też loco Paryż.

Zapytano Francuza, który od- 
rzekł, że dla polskich sojuszników 
gotów nawet ponieść koszty prze­
syłki, pod warunkiem wszakże, ŹC 
interes zaraz się ubije, ponieważ 
Berlin nalega.

Dygnitarz N r. 1 sięgnął do pu­
gilaresu, w yją ł dwa banknoty po 
1000 franków i  zadatkował wież? 
Eifla. Resztę miał otrzymać sprze­
dawca wieczorem na raucie iv me- 
rostwie.

Niestety, sprzedawca na raut nie 
stawił się i  nawet nie uważał za 
stosifwne zawiadomić mera o do­
konanej sprzedaży wieży Eifla, 
gdyż mer wyraził wielkie zdumie­
nie, gdy mu opowiedziano prze­
biegu tej niedoszłe] do skutku 
transakcji.

Pytani przeto: Czy można wie­
rzyć Francuzom i  czy nie mają ra­
c ji cl, którzy radzą iść rączka w 
rączkę z Hitlerem?

ULTIMUS
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Bez „instancyi ubocznych'*

Prawo ma nami rządzić
„C z a s "  p o d a ł w c z o ra j bez | 

jrz e s z ltó d  o św ia dcze n ie  S y n d y  
A a tu  D z ie n ik a rz y  W ie lk o p o l­
s k ic h . P o z w a la m  w ię c  sob ie  
p rz y p u ś c ić , że i  m y  m oże m y 
u c z y n ić  to  sam o.

O ś w ia d cze n ie  b rz m i:
„Syndykat Dziennikarzy Wiel­

kopolskich, bdorąc pod uwagę, że 
w ostatnich czasach prasa wielko­
polska ulega konfiskatom za do­
niesienia ściśle informacyjne o 
wydarzeniach w dziedzinie spo­
łeczno-politycznej, stwierdza, że 
konfiskaty te, dokonywane bez 
prawnej podstawy i uchylane osta- 
jtecende przez orzeczenia sądowe, 
stoją w jaskrawej sprzeczności:

1) z postanowieniami Konstytu­
cji Rzeczypospolitej Polskiej, gwa­
rantującej wolność słowa, oraz

2) z odnośnym oświadczeniem p. 
premiera Składkowskiego, danym 
dziennikarzom,

3) obrażają poczucie prawne na. 
szego społeczeństwa,

4) dezorientują i  utrudniają w 
sposób niepomierny pracę dzienni­
karską,

5) powodują rozrost prasy niele­
galnej, która znajduje w społe­
czeństwie tym silniejszy posłuch i 
szerzy zamęt tym szkodliwszy, że 
najróżniejszych wydarzeń nie mo­
żna z powodu konfiskat omawiać 
jawnie w sposób rzeczowy na ła­
mach prasy legalnej w granicach 
prawem przewidzianych.

6) wytwarzają sytuację para­
doksalną, ponieważ doniesienia, 
konfiskowane w prasie wielkopol­
skiej, podawane jednocześnie ob­
szernie i  nierzadko tendencyjnie

; prasę za- 
ł  (niemiecką, czeską, fran 
mającą debit w Polsce, 

ulegają, dzięki 
zauważa się niezwykły 

poczytności prasy zagra- 
v niemieckiej na

t  J. do ! 
raądu Związku Dziennikarzy Rze­
czypospolitej Polskiej » wezwa­
niem do podjęcia energicznych 
kroków u  władz miarodajnych pań 
eLwowych, celem
szkodliwemu dla dobra 
nego stanowi meczy".
T a k  p iszą  d z ie n n ik a rz e  w ie l­

k o p o ls c y . k tó ry c h  s y tu a c ja  je s t 
s to su n ko w o  zna czn ie  lepsza, n iż  
s y tu a c ja  d z ie n n ik a rz y  i  p ism  s to  
łe c z n y c h . W  z w ią z k u  z ty m  
w ła ś n ie  po zo s ta je  a r ty k u ł  
„D z ie n n ik a  P o zn a ń sk ie g o ", sk ie  
ro w a n y  ja k g d y b y  p rz e c iw k o  
W a rs z a w ie ; is to tn ie !  p lo tk a  p o ­
l i ty c z n a  p rz e ro s ła  w  c e n tru m

Odgłosy
Trzy artykuły dr. Edwarda 

Boye, drukowane w lipcu b. r. w  
naszym piśmie pod wspólnym ty ­
tułem: „Hitlerowska próba wojny 
błyskawicznej na Morzu Śródziem 
•ym ", zostały pomieszczone w  ca­
łości, w  przekładzie na język hisz­
pański, na łamach urzędowego or­
ganu Rządu republikańskiego „Ser 
vicio espanol de Informacion" (Nr. 
216, 217 i  218) p. t. „Wojnę w Hisz 
panii przygotowały i rozpętały 
przy pomocy Włoch, Niemcy, któ­
re od roku 1879 strają się zdobyć 
i  skolonizować półwysep Iberyj­
ski". Artykuły te zostały poprze­
dzone krótkim wstępem od re­
dakcji „Servicio espanol":

„Na temat Hitlerowskiej Wojny
błyskawicznej" napisał nieiwykle im- 
teresująee studium Edw ird Boye. 
Przy pomocy niezbitych dowodów od­
słania w nim co się ukrywa za kulisa­
m i interwencji Niemiec w H iszpanii: 
czyli imprezę zdobycia ko'oniza-ji. 
Niemcy ehcą zawładnąć Hiszpanią, 
widząc w tym jedyny dla siebie ratu ­
nek. Jest to tradycyjni polityka, 
stworzona kiedyś przez Bismarcka, 
polityka, do której nawiązał Hitler, 
pragnąc ją  zrealizować »• praktyce. 

Znakomity hiszpanista, dr. Edward 
łKirrt.i-ł . ITnn Kichota". ..Życiaz „Don Kichota", „Żyi

____________ eh wielkich dzieł naszej
literatury, jest jednym z pisarzy pol­
skich, najlepiej zorientowanych w 
społecznej i  politycznej rzeczywisto-

Bjyó, tl

wydrukowane 
polskiego „Robotnik" 
ia dokumentach, fak-

P a ń s tw a  o  g ło w ę  —  in fo rm a c ję  
i  oce nę  p o lity c z n ą . A le  to  m e 
je s t w in a  p ra sy . B o , ja k  p o w ie  
d z ia ł k ie d y ś , p rze d  la ty ,  kon se t 
w a ty s ta  l ib e ra ln y  A d o lf  T h ie rs .

„tam, gdzie prasa musi milczeć, 
tam plotka musi szaleć".

*
N ie  a ta k u ję  —  w  p o czu c iu  

s p ra w ie d liw o ś c i —  u rz ę d n ik ó w  
t .  zw , ce n zu ry . Ic h  w in a  jes t 
na jm n ie jsza . C h o d z i o  to ,  że 
n a ro s ły  s to p n io w o  ja k ie ś  n ie ­
p rz e w id z ia n e  p rz e z  żadne p ra  
w o  ,, in s ta n q e  u b o c z n e "! ty c h  
,. in s ta n c y j"  trz e b a  szuka ć : n ie  
zaw sze m ożna zna leźć . I  do sz liś  
m y  w re s z c ie  do  s ta nu , k tó ry  u -

Upiory przeszłości
Katolicka Agencja Prasowa (K. 

A. P.), omawiając w  specjalnym 
komunikacie sprawę mianowania 
komisarza w  Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, wyraziła „poboż- 

zaiste! — życzenie, aby 
p. Musioł postarał się jak najszyb­
ciej wprowadzić do szkół „wycho 
wanie religijne, wymagane przez
społeczeństwo ka to lick ie".

V
Zdawałoby się, że wymagania 

.społeczeństwa katolickiego" zo­
stały już 10 lat temu, dzięki okól­
nikowi o przymusie praktyk religij 
nych w  szkołach, w dużej części za 
spokojone. Tak jednak nie jest. 
Apetyty kleru", identyfikującego 
się ze „społeczeństwem katolic­
kim", sięgają znacznie głębiej i 
dalej. Parę miesięcy temu jezuic­
ki „Przegląd Powszechny”  sfor­
mułował całkiem wyraźnie pro­
gram „wychowania religijnego" 

szkołach polskich. Oto najgłów­
niejsze postulaty:

1) uzgodnienie na sesjach peda­
gogicznych nauki religii z nauką 
innych przedmiotów;

2) wycofanie obecnych podręcz­
ników i zastąpienie ich nowymi, 
przenikniętymi ideologią katolicką 
i narodową;

3) powołanie na stanowiska od­
powiedzialne w  administracji 
szkolnej i powierzenie kierownic­
twa zakładów wychowawczych 
wypróbowanym katolikom.

V
Program „wychowania religijne 

go", propagowany dziś przez K. 
A. P.-y, „Przeglądy Powszechne" 
i t. p. organy wojującego kleryka­
lizmu, nie jest w  dziejach narodu 
polskiego bynajmniej nowością. 
Toć w czasach t. zw. reakcji kato­
lickiej i  panowania Sasów, w  cza­
sach kulturalnego upadku i rozprę 
żenią politycznego Rzeczypospo­
litej szlachckiej, program szkoły 
wyznaniowej i klerykalnej był 
przecież niemal bez reszty obleczo 
ny w kształt rzeczywistości. A re­
zultaty i  następstwa?.. Posłuchaj- 

swym
„Rozwoju kultury polskiej" pisze 
o tym smutnym okresie historii na­
szej:

„Rosnący wraz ze słabnięciem 
życia duchowego rozstrój politycz­
ny i  społeczny, upadek obyczajowy 
i  ekonomiczny zwiększał ciągle 
przedział między wzmagającymi 
się politycznie i kulturalnie społe­
czeństwami Zachodu a Polską, za­
tracającą stopniowo uzdolnienia, 
zainteresowania i zasoby, zdobyte 
przez kilkowiekowy rozwój kultu­
ralny..." Życie w ówczesnej Polsce 
„nie sięgało poza sferą spraw 
bistych, interesów magnackich, my 
śliwstwa, zebrań, pojedynków, bu- 
rzliwych sejmików, stanowiących 
arenę dla ścierających 
ambicyj, intryg, wreszcie praktyk 
religijnych, obchodów kościelnych, 
zjazdów i uczt, wywoływanych 
przez wesela i  pogrzeby, imii 
lub objęcie urzędu przez wybitniej­
szego ziemianina".
Stan społeczeństwa za rządów 

saskich charakteryzuje Chlebow­
ski w  sposób następujący

„Wojny na obszarze całego kra­
ju toczące od połowy w. XVII 
połączeniu z ciężkim położeniem 
ludu wiejskiego, uciśnionego robo­
ciznami i  daninami na rzecz pa. 
nów, przywłaszczających sobie nad 
wieśniakami władzę meograniczo-

n ie m o ż liw ia  rozsą dn ą  i  o d p o ­
w ie d z ia ln ą  p ra cę  d z ie n n ik a rs k ą  
i  p u b lic y s ty c z n ą  w  P o lsce.

V
D z ie n n ik a rz e  w ie lk o p o ls c y  od 

d a li nam  w s z y s tk im  —  be z  róż  
n ic y  p rz e k o n a ń  —  du żą  usługę, 
p o s ta w il i  sp ra w ę  jasn o . Czas 
o s ta tn i ro zs trzyg n ą ć , czy  prasa 
w  P o lsce  m a  b y ć  w o ln a , c zy  te ż  
n ie , —  c z y  g ra n ice  te j w o ln o ś c i 
m a  n a k re ś la ć  ty lk o  p ra w o  ob o  
w ią zu ją ce , czy  te ż  jeszcze „co s  
in n e g o " , coś, czego n ie  sposób 
u ją ć  w  ja k ie k o lw ie k  fo rm y  kon -

M. N IEDZIAŁKO W SKI.

upadek miast, któ­
re, ścieśniane w swych prawach i 
samorządzie, pozbawiane dopływu 
świeżej ludności wieśniaczej, zruj­
nowane materialnie przez ciężary 
wojen, zatracały też charakter wa­

W

*Mo łqezno suma wygranych 40-ej Loterii Klasowe), której 
Jagnienie rozpoczyna się już 21. października br. 
^ a r t o  więc nabyć los tej wspaniałej Loterii, którel
'główno wygrana wynosi1 . 0 0 0 . 0 0 0 Złotych 

o dziesiqtki tysięcy innych wygranych posypia 
'się jak z rogu obfitości. Nie należy zwlekać.

lecz natychmiast kupić los tej kl. w niez- 
\sniennie szczęśliwej Kolekturze

"NADZIEJA"
Wamawa, Marszałkowska 1t& 

gdzie w każdej Loterii pa> 
dajq wielkie wygrane

sztatów i ognisk pracy produkcyj­
nej, rękodzielniczej i  przemysło. 
wej... Duchowieństwo świeckie i 
klasztorne działalność swą objawia 
ło w okazałości obchodów kościel­
nych, odpustów, procesyj, korona 
cyj obrazów M. Boskiej, pobudza- 
niu wiernych do praktyk, a  zara­
zem ofiar, darów, zapisów na ko 
ścioły i klasztory, schlebiało moż­
nym, którzy wspierali hojnością 
instytucje kościelne, a obojętnie 
zachowywało się w stosunku de 
ciemnych i biednych mieszczan i 
wieśniaków. Praca kulturalna, wo­
bec ubóstwa ekonomicznego i zani­
ku czynników duchowych, ustawa-

Powstanie w Abisynii
Jak donosi prasa londyńska, 

Włosi w Abisynii nie mają spokoj 
nego żjcia. W całym kraju szerzy 
się wielkie niezadowolenie, które­
go pierwszą przyczyną jest głód. 
Włosi nie pozwalają przywozić do 
Abisynii z innych krajów po za 
Włochami, a ponieważ artykułów 
spożywczych sami Włosi nigdy 
nie mieli w  nadmiarze, przeto nie 
trudno sobie wyobrazić, jak odży­
wia się ludność tubylcza.

Ponad to wstrzymano wiele ro­
bót publicznych, wskutek czego 
liczba bezrobotnych wzrosła. Wło 
si nie wyobrażali sobie, ile milio­
nów pochłania kolonizacja tak roz 
legło kraju. 1 to się teraz mści na 
nich.

Abisynia przeżywa’  ciężki kry­
zys. Stan niepewności sprawia, 
że ludność rolnicza więcej nie 
sieje po nad własne potrzeby. Wy­
wóz sierści i kawy, stanowiących 
główne artykuły eksportu zagrani­
cznego, z każdym miesiącem spa­
da. Od iipca 1936 roku do lipca 
1937 roku przywóz do Abisynii 
materiałów bawełnianych nie prze 
kroczył 1000 ton, gdy normalnie.

Chiny a Hiszpania
Przekleństwo t. zw. nieinterwencji

Św ieżo  z a k o ń c z o n a  s e s ja  L ig i 
N a ro d ó w  m ia ła  do  c z y n ie n ia  z 
d w o m a  w n io sk a m i —  R z ą d u  h isz ­
p a ń sk ie g o  i  R z ą d u  c h iń sk ie g o  —  
d o m a g a ją c y m i s ię  je d n e j  i  t e j  sa­
m e j rz e c z y , m ia n o w ic ie :  u z n a n ia  
p rz e z  L ig ę , że  k r a j e  w n io sk o d a w ­
ców  z o sta ły  n a p a d n ię te ,  w  je d n y m  
w y p a d k u  p rz e z  N ie m c y  i  W ło ch y , 
w  d ru g im  p rz e z  J a p o n ię .

Z  u z n a n ia  te g o  f a k tu  L ig a  u m ­
i la ła b y  w y c ią g n ą ć  k o n se k w e n c je ,  
p r z e w id z ia n e  p rz e z  p a k t  L ig i, cze­
go s ię  te ż  d o m a g a ły  w n io s k i  H isz ­
p a n i i  i  C h in .

A le  L ig a , p o m n a  d z ie jó w  sa n k ­
c j i  a b ia y ó sk ic h , n ie  m ia ła  z a m ia ­
r u  p o w tó rz y ć  te g o  e k s p e r y m e n tu  
i  d z is ia j m n ie j ,  n iż  k ie d y k o lw ie k  
j e s t  sk ło n n a  do  w ie lk ie j  a k c j i  po ­

ła na przeważnej części obszaru
Polski...".

V
Taki więc był polityczny, gospo 

darczy i kulturalny obraz Państwa 
Polskiego w czasach, gdy zasady

t. zw. wychowania religijnego, go- 
ręco i dziś przez kler zalecane, pa 
nowały na ziemiach Rzeczypospo­
litej w całej rozciągłości, gdy szko 
ty i  wychowanie młodzieży znaj­
dowały się całkowicie w  rękacn 
duchowieństwa, gdy nauka wszy­
stkich przedmiotów nietylko była 
z nauką religii uzgodniona, ale tej 
ze nauce najzupełniej podporząd- 
kowana.

Czyż byśmy mieli w  wieku XX 
powtarzać tragiczne błędy społe­
czeństwa szlacheckiego XVII i 
XVIII stuleci, aby po równi pochy 
iej upadku kulturalnego i umysło­
wej ciemnoty zdążać ku katastro­
fie politycznej?.. BD.

poprzednich latach przywożono 
4000 ton. Spożycie cukru przez lu­
dność tubylczą spadło z 2500 ton 
na 1250 ton, a konsumeja mydła z 
530 na 150 ton.

Siła nabywcza chłopów abisyń- 
skich jest najniższa jeżeli porów­
nać z innymi krajami czarnego 
lądu.

Wojnę z Abisynią —  według pię 
knie brzmiących zapewnień Mus- 
soliniego —  Włochy wszczęły w 
imię walki z handlem niewolnika­
mi. Tymczasem pierwszą rzeczą 
zarówno odwołanego generała de 
Bono, jak i marszałka Grazianie- 
Kn, było, że każdego Abisyńczyka, 
któremu nie udało się zbiec za 
granicę lub ukryć się w  nie do­
stępnych górach, chwytano i za­
przęgano do robót przymusowych, 
gdzie czarnych traktuje się gorzej, 
niż niewolników.

Nic tedy dziwnego, że w Abi­
synii szerzy się powstanie i że 
Wiochy, które część armii odesła­
ły  do domu, obecnie mobilizują 
nowe oddziały i wysyłają je do 
„cesarstwa".

k o jo w e j ,  w y m a g a ją c e j  n a k ła d u  
p r a c y ,  e n e r g i i  i  o d w ag i.

L ig a  te d y  o d r z u c i ła  to  ż ą d a n ie  
H is z p a n ii  i  C h in , a  p o w z ię ła  d w ie  
re z o lu c j e ;  n a z w ijm y  j e :  h is z p a ń -

C h o ć  są  to  r e z o lu c je  w  je d n a k o ­
w e j s p r a w ie , o d p o w ie d z i n a  je d n o  
i  to  s a m o  ż ą d a n ie ,  to  p rz e c ie ż  ró ż ­
n ią  s ię  o n e  m ię d z y  so b ą  z asa d n i-

o.
R e z o lu c ja  c h iń s k a , n ie  m ó w iąc  

n ic  o  ty m , te  C h in y  s ta ły  s ię  p rz e d  
m io te m  n a p a d u  ja p o ń s k ie g o , wy- 
r a ż a  p r z e c ie ż  C h in o m  p o p a rc ie  
m o r a ln e  L ig i .  D a le j  L ig a , n ie  
b io r ą c  n a  s ie b ie  a k c j i  z b io ro w e j 

o b r o n ie  C h in , p rz e c ie ż  z a le ca  
p o s z c z e g ó ln y m  c z ło n k o m  L ig i, ' y  

n ic z y m  n ie  o s ła b i l i  s iły  o b r o n ­
n e j  C h in  i b y  k a ż d e  p a ń s tw o  n a  
w ła sn ą  r ę k ę  o k a z a ło  C h in o m  p o ­
m o c . P o z a  ty m , j a k  w ia d o m o , re- 

ilu c ja  p o s ta n a w ia  z w o łać  s p e ­
c ja ln ą  k o n f e r e n c ję  w  s p ra w ie  D a ­
le k ie g o  W sc h o d u  z  u d z ia łe m  
p a ń s tw , k tó r e  w  r .  1922 p o d p is a ­
ły  w  W a sz y n g to n ie  „ u k ła d  9 -c iu “ , 
w  k tó r y m  m . in .  J a p o n ia  zo b o w ią ­
z a ła  s ię  d o  p r z e s tr z e g a n ia  n ie z a w i­
sło śc i i  ca ło śc i t e ry to r ia ln e j  C h in .

R e z o lu c ja  c h iń s k a  z a w ie ra  te d y  
p o p a rc ie  m o r a ln e  ze  s tro n y  L ig i, 
ja k o  c a ło śc i, o r a z  w ez w an ie  do 
p o m o c y  m a te r ia ln e j  ze  s tro n y  p o ­
sz cz eg ó ln y c h  p a ń s tw . Z a n im  je sz ­
c ze  tę  r e z o lu c ję  p o w z ię to , A nglia  
p o s ta n o w iła  d o s ta rc z y ć  C h in o m  
z n a c z n e j ilo ś c i p ie rw sz o rz ę d ­
n y c h  s a m o lo tó w ; to  sa m o  u c z y n i­
ła  R o s ja .

A  j a k  w y g lą d a  r e z o lu c ja  h isz ­
p a ń s k a ?  W y g lą d a  c a łk ie m  in a ­
c z e j ,  a n iż e l i  c h iń s k a . N ie m a  w
niej mowy o poparciu moralnym  
Ligi dla Hiszp ani Indowej, człon­
ka Ligi! N ie m a też mowy o in­
dywidualnym poparciu ze strony 
poszczególnych państw. Jest za to 
zachęta do jeszcze jednej próby 
z „nieinterwencją". Gdyby i  ta 
próba się nie udała, to powstanie 
„nowa sytuacja".

Ta postawa Ligi wobec Hiszpa­
n ii, jest —  rzecz jasna —  skut­
kiem  istnienia tak zwanego „ko­
mitetu nieinterwencji" w  Londy­
nie, ulubionego podrzutka Nie­
m iec i  Włoch. K om itet ten, jak za­
świadczyła cała dotychczasowa

7.761 nowych szkół
w Hiszpanii ludowej

W  ciągu roku, od września 1936 
do września 1937 r. Rząd Republi­
ki hiszpańskiej otworzył 7.761 
szkół. Do r. 1936 było w całej Hi­
szpanii 52.559 szkół.

Oprócz tego powstały cztery in­
stytuty robotnicze (w Madrycie, 
Walencji, Barcelonie i Sabadeli), 

któych stosuje się całkiem nowe
metody pedagogiczne.

PAMIĘTAJ!

W Z B O G A C A

Rzeczy ciekawe w cyiraęn
Aga-Khan, przew ódca m ahom e­

tan, k tó ry  przew odniczył na ostat­
n ie j  sesji L ig i Narodów, je s t w ła­
ścicielem  najcenniejeszej stajni 
na świecie. Sta jn ia  ta  liczy  250 
koni, k tó rych  w artość oceniana  
je s t  na  30 m ilionów  franków .

•  *<•
N a jw iększy  zb iór  num izm atów  

posiada M uzę im  B ry ty jsk ie  w  
Londynie . Z b ió r  te n  liczy  500.000 
sztuk . N ajstarsza m oneta  pocho­
d z i z  7  w ieku  przed  Nar. Chr.

**
*Z w y k ły  m ikroskop  powiększa  

do  3000 razy, g d y  niedaw no w y­

p r a k ty k a ,  je s t  w ie ru tn y m  oszu­
s tw e m  i  sk a n d a le m  m ię d z y n a ro ­
d o w y m ; k o m it e tu  te g o  c h c ia ły b y  
u n ik n ą ć  n a w e t  A n g lia  i  F r a n c ja ,  
o  c zy m  św ia d cz y  ic h  p r ó b a  zw o ła ­
n ia  k o n f e r e n c j i  z  W ło c h a m i, p ró ­
b a  u d a re m n io n a  p rz e z  M u sso lin ie -  
go . A le  p ó k i  te n  k o m i t e t  f o r m a t  
n ie  is t n ie j e ,  L ig a  u m y w a  rę c e  o d  
s p ra w y  h is z p a ń s k ie j  i  n ie  u d z ie la  
H is z p a n ii  n a w e t  te j  s k r o m n e j  i 
p la to n ic z n e j  o tn e h y  co C h in o m .

C h in o m  n ie  p r z y z n a n o  l e g o ,  
do  czego  o n e  m a ją  p ra w o  n a  p o d ­
s ta w ie  p a k tu  L ig i. A le  wobec Hi­
szpanii zupe łn ie  przekreślono ist­
n ien ie  p a k tu l  N a w e t w  sw e j b e z ­
czy n n o śc i i  b e z ra d n o ś c i  L ig a  za­
s to so w a ła  d w ie  ró ż n e  m ia r y  w  je d ­
n e j  i  t e j  s a m e j  sp r a w ie !  P o d c z a s  
g d y  L ig a  w zy w a  p a ń s tw a , b y  do- 

im o g ły  C h in o m , co  te ż  ró ż n e  
p a ń s tw a  c z y n ią , t o  b iedne j H isz­
panii, w alczącej o d  15 m iesięcy z  

'izd em  dw óch potęg  faszystow­
skich, n ie  w olno dostarczyć sprzę­
tu  w ojennego!  N ie  d o  w ia ry , a
p rz e c ie ż  —  tr a g ic z n a  to  p r a w d a !  

N a le ż y  p r z y  ty m  d la  śc is ło śc i
d o d a ć , ż e  r e z o lu c ja  c h iń sk a  p rz e ­
sz ła  w  Z g ro m a d z e n iu  L ig i, re z o lu ­
c ję  z aś  h isz p . ń s k ą  s to rp e d o w a ły  
A lb a n ia  i  P o r tu g a l ia ,  g lo su jąc  
p rz e c iw  n ie j ,  a  p o n ie w a ż  u c h w a ły  
L ig i w y m a g a j; je d n o m y ś ln o śc i, 
p rz e to  L ' i  w  sprawie hiszpań­
sk ie j n ie  powzięła żadne j uehwa- 
ty , ( je ś l i  p o m in ą ć  o d r ę b n ą  re z o lu ­
c ję ,  p c tę p ia ją c ą  k o rsa r s tw o  n a  
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m  ta k ż e  p rz e ­
c iw  o k r ę to m  h is z p a ń s k im  s k ie ro ­
w a n e ) .  T u  i s t a tu t  L ig i, d z ię k i 
k tó r e m u  ta k ie  d w a  ła z ik i  faszy ­
s to w sk ie , j a k  A lb a n ia  i  P o r tu g a l ia ,  
m o g ą  sw y m  v e to , n ib y  w  d a w n y c h  
s e jm a c h  sz la c h e c k ic h , u d a re m n ia ć  
w sz e lk ie  u c h w a ły  —  sw e sm u tn e  
św ię c i tr iu m f y .

( jm b .) .

y S  __________
Iren PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE 1 KATARZE

Tak oto w  roku strasznej wojny 
Hiszpania ludowa nie tylko boha­
tersko się obroniła najazdowi, ale 
pracowała też i pracuje nadal nad 
oświatą i kulturą w  kraju.

I to się nazywa u faszystów 
„bolszewizmem!" 1 za ten pęd do 
wolności i  oświaty faszyści niena 
widzą tę Hiszpanię iudowat

naleziony m ikroskop  elektronowy* 
pow iększa do 30.000 razy.

Łosoś p łynący przeciw  prądowi 
przebyw a w  ciągu 24 godzin 40 
kilom etrów .

*♦
Żyjąca w  Ind iach  północnych  

n iew ielka  m ałpa  G ibbon potra fi 
skoczyć z  drzew a na  drzewo od  
dalone o 20 m etrów .

W  roku  1936 spożyto  na całym  
św iecie 35 m iliardów  litrów  piwa, 
jest to o  2 i  p ó ł m iliarda w ięcej, 
n iż  w  ro ku  poprzednim .



F r e z .  Rooseveit
0 Kc&iuszce i Pułaskim

Prezydent Rcosevelt wysiosowa! 
następujący list do jednego z gu­
bernatorów Federal Rescrye, p. 
Szymczaka:

„Znamiennym jest, że Związek 
Narodowy Polski poświęca dzień 
11-go października, dzień Pułas­
kiego, obchodowi 150 rocznicy kon 
stytucji Stanów Zjednoczonych. 
Stulecia walk wpoiły w  Polaków 
nieugaszone pragnienie Wolności, 
nie było więc dziwnym, że tacy pa 
trioci polscy, jak Pułaski i  Kościu­
szko, przyłączyli się do naszych 
wojsk rewolucji, aby położyć kres 
tyranii, skuwającej zachodnią pół­
kulę.

Dominującą nutą w życiu Puła­
skiego było ukochanie Wolności. 
W  Polsce walczył dzielnie za tę 
samą sprawę, za którą w Ameryce 
oddał życie. Oto jego słowa: „Nie

mogąc pochylić czoła przed króla­
mi Eurcpy, przybyłem poświęcić 
wszystko za Wolność Ameryki".

Tomasz Jefferson pisał o Kościu- 
szcze:

„Jest to najczystszy syn Wolno­
ści, jakiego znam, Wolności, któ­
ra ma być udziałem wszystkich, 
nie tylko niewielu bogatych".

Słusznym jest, abyśmy czcili 
tych dwóch mężów, których życie 
poświęcone było Wolności, ujętej 
w  naszym „b ił! of rights1'.

Słusznym jest, abyśmy czcili wie 
czyste prawdy, wyrażone w tym 
dokumencie, oraz ten typ Wolno­
ści, za którą polscy bohaterzy wal 
czyli, Wolności nie dla niewielu, 
ale dla wszystkich".

Szczerze oddany
Roosevelf.

0 bepieaeósSw® Egipty
KAIR (PAT.). Szef brytyjskiej 

ilis ji wojskowej w  Egipcie zwró­
ci! uwagę miarodajnych czynników 
w Kairze na konieczność dostoso­
wania programu i przyśpieszenia 
wykonania robót publicznych ze 
względów strategicznych, a to 
wobec niepewnej sytuacji między­
narodowej. Szczególną uwagę 
zwrócił szef misji na budowę dróg

i lin ii kolejowych w  zachodniej 
części Egiptu.

Jak słychać, jednocześnie prze­
widziane jest wzmocnienie brytyj­
skich sił lotniczych w Egipcie. 
Przypomnieć należy, że w myśl 
art. 14 układu angielsko - egip­
skiego, samoloty brytyjskie mają 
prawo korzystania z lotnisk egip­
skich bez ograniczeń.

T r t ó  jap o ń sk ich  m ózgów
Na posiedzeniu rady królewskiej 

aprobowano projekt premiera Ko- 
noye stworzenia „Trustu móz­
gów", który będzie posiadał cha­
rakter rady nadzorczej przy Rzą­
dzie do chwili zakończenia kon­
fliktu chińsko - japońskiego. Sta­
nowiska członków „Trustu móz­
gów" będą równoznaczne ze sta­
nowiskiem ministrów. Oficjalna li 
sta członków „Trustu mózgów" 
nie została jeszcze ogłoszona, ale 
według półoficjalnych informacyj I

w  skład jego wejdą: generał Uga- 
ki, gen, gen. Araki, jako przedsta­
wiciel armii, admirał Suetsugu, re 
prezentujący marynarkę, baron 
Ikeda, b. gubernator Banku Japoń 
skiego, reprezentujący kola finan­
sowe, Machida prezes stronnictwa 
Minseito. Jonez Maeda, leader par 
t i i Seiyukai, Akida reprezentujący 
stronnictwo Yusuke i Matsuoka, 
jako przedstawiciel japońskich kół 
dyplomatycznych.

W ęgry wolą kró la, niż dyktatora
BUDAPESZT (PAT.). W  Koer- 

męnd odbyło się zebranie politycz­
ne, na którym przemawiali prze- 
wódcy opozycji, a mianowicie prze 
wódca partii drobnych rolników 
Eckhard, partii legitymistycznej hr. 
Sigray, obywatelskiej partii libe­
ralnej Rassay i partii chrześcijań­
skiej hr. Zichy.

Wszyscy mówcy wystąpili prze­
ciw agitacji komunistycznej, naro 
dowo - „socjalistycznej" i dąże­
niom dyktatorskim na Węgrzech. 
Wszyscy zgodnie stwierdzali, że

najbardziej odpowiednią formą u- 
stroju Węgier jest monarchia kon­
stytucyjna oraz podkreślali wzra­
stającą aktualność restauracji tro­
nu na Węgrzech. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że poseł Eckhard, 
który dotychczas unikał dyskusji 
na temat restauracji tronu na Wę­
grzech, podkreślił w swej mowie, 
że aktualność polityczna tego za­
gadnienia wybitnie wzrosła, a je j 
stałe potęgowanie się idzie w pa­
rze z dążeniami dyktatorskimi pe­
wnych kół na Węgrzech.

Wiadomości
—■ W poniedziałek rano zmari w 

Bufallo (New York) na zapalenie 
płuc wydawca „Dziennika dla Wszyst 

fcich" Józef Ruszkiewicz.
— Koniec ubiegłego tygodnia za­

znaczył się wzmożoną falą bandytyz­
mu w Palestynie północnej. W nie­
dzielę kilku osobników dokonało na­
padu rabunkowego na 5 wozów libań 
słuch, które przekroczyły granicę li­
bańsko - palestyńską. Koło Janin ban 
dyci zatrzymali i  ograbili również.
5 wozów.

— Pomiędzy miejscowościami Mi­
trę  i  Los Matacos w prowincji For- 
mosa (Argentyna) pociąg naftowy 
wpadł na stado pasącego się na to-

Konferencja  
9-<j m ocarstw  

w daau ź-sii łya?tlnl
Angielskie kola dyplomatyczne 

przewidują, że konferencja 9-ciu 
mocarstw odbędzie się w Brukse­
li, o ile Rząd belgijski wyrazi na 
to swą zgodę. Choć termin konfe­
rencji nie jest jeszcze ustalony, 
przewidują jednak, że otwarcie o- 
brad nastąpi w ciągu dwóch ty­
godni.

peważss-e chery
Hubertnan, przebywający w Pa- 

lembang od czasu katastrofy sa­
molotowej, w której odniósł rany, 
zachorował na zapalenie płuc. 
Stan jego według informacyj o- 
trzymanych z Indyj holenderskich, 
jest poważny.

te le g ra fic z n e
rze bydła. Maszynista, usiłując za­
trzymać pociąg, spowodował katastro 

■ fę i wybuch cystern z naftą. Palacz 
i  maszynista zginęli w płomieniach. 
Z pośród obsługi pociągu został ran­
ny jeden kolejarz.

— Znany i  ogólnie łubiany wie­
deński aktor dramatyczny Edthofer 
został zaatakowany w jednej z ka­
wiarń wiedeńskich przez narodo­
wych „socjalistów", którzy Wzięli go 
za Żyda. Sprawa oparła się o poli­
cję. W ostatnich czasach mnożą się 
w Wiedniu ekscesy antysemickie.

F t ó y s a t e  I 
dla kolei fraM skkh

PARYŻ (PAT.). Rokowania pro­
wadzone między Towarzystwem Ko­
lei francuskich a grupą banków 
szwajcarskich o pożyczkę na rozbu­
dowę francuskiej sieci kolejowej, zbli 
żają się do końca. Wysokość pożycz­
ki ma być ustalona na 200 milionów 
franków szwajcarskich, przy kursie 
emisyjnym 99 za 100. Oprocemtowa- 
nie wynosić będzie około 4 proc. <

S w Paryżu... '
Prezydent m. Warszawy p. Stefan 

Starzyński wyjechał do Paryża, do­
kąd udaje się na zaproszenie parys­
kiej rady miejskiej, której przedsta­
wiciele w kwietniu r. b. odwiedzili 
Warszawę. W skład delegacji poza 
prezydentem miasta wchodzą p. p. 
wiceprezydent J. Kulski, dyr. dr. St. 
Kirkor i sekretarz dr. K. Przypkow-1 
ski. Delegacja naszej stolicy pozo­
stanie w Paryżu 3 dni w charakterze 
gości miasta Paryża. J

f i » i  l i s i a i  t l i  lis. M n ,
ale baz p a r t e m  a mniej - tak t t ó . t e ?  Włosi

RZYM (PAT.). Kola pólurzędowe 
złożyły za pośrednictwem „Informa- 
tione Diplomatica" oświadczenie, 
stwierdzające, że wbrew doniesieniom 
prasy zagranicznej liczba ochotników 
włoskich w Hiszpanii nie wynosi by­
najmniej 110 tys., ale bez porówna­
nia mniej. Jeżeli miarodajne kola 
Londynu i Paryża nie wierzą, ilu 
jest ochotników włoskich, to oznacza, 
że koła te  nie chcą wiedzieć, na­
tomiast pragną rozpowszechniać wra 
zenie, że istnieje niebezpieczeństwo, 
zagrażające francuskim i angielskim 
liniom komunikacyjnym na Morzu 
Śródziemnym. Liczba ochotników wło 
skich wynosi bez porównania mniej 
niż 110 tys. W dniu, w którym bę­
dzie można ogłosić odpowiednie dane, 
stanie się jasne, jak  daleko posuwa 
się w swych kłamstwach obóz czerwo 
ny. Należy zaznaczyć również, że 
sprawa ochotników była lekceważo­
na przez komitet londyński w czasie, 
gdy można było głosić porażki ocho­
tników włoskich, a  dopiero po zdoby­
ciu Santanderu pewne koła zajęły się 
się tą  sprawą, zdradzając wyraźną 
obawę przed zwycięstwem gen. Fran­
co.

Jeżeli chodzi wreszcie o znaną gro­
źbę otwarcia granicy pirenejskiej, 
sprawa ta  nie wywołuje szczególne­
go poruszenia we Włoszech, które 
z zimną krwią rozpatrują nową sy­
tuację, jaka została wytworzona.

NA CZARNĄ GODZINĘ. 
RZYM (PAT.). Pod przewodnic­

twem Mussoliniego odbyło się posie­
dzenie centralnego komitetu korpora­
cyjnego, poświęcone zagadnieniu sa­
mowystarczalności gospodarczej. O- 
twierając obrady, szef Rządu stwier­
dził, że należy zamknąć okres badań 
przygotowawczych i  natychmiast 
przystąpić do wprowadzania w ży­
cie różnych planów, dotyczących sa­
mowystarczalności. Cały naród wi­
nien wyrobić sobie mentalność autar 
kiczną, t. zn. przygotować się do wy­
rzeczenia się tych artykułów, które 
nie są niezbędne, lub które mogą być 
zastąpione przez artykuły włoskie z 
korzyścią dla bilansu handlowego.

W końcu Mussolini wyraził pochwa 
łę wielu gałęziom produkcji, które 
zdołały osiągnąć autorkię, po czym za 
znaczył, że w wielu innych dziedzi­
nach trzeba będzie przyśpieszyć rea­
lizację programu samowystarczalno­
ści, ułatwiając powstawanie i popie­
rając najskromniejsze nawet inicja­
tywy godne uwagi, a wiodące do au- 
tarkii.
A JEDNAK WYSYŁAJĄ WOJSKO.

NEAPOL (PAT.). W dniu 11 b. 
ni. odpłynęło do Libii 5.400 żołnie­
rzy. Połowa z nich, należąca do
61 dywizji piechoty odpłynęła na 
statku „Ligura", zaś druga poło­
wa, składająca się z oddziałów 62 
i 63 dywizji — na statku „Piemon 
tęse".

Sa frontach Hiszpanii
BOMBARDOWANIE MADRYTU
Artyleria rokoszan bombardowa 

ła w  dn. l l .X  gwałtownie centrum 
stoiicy. Od godz. 9-ej do 11-ej po 
ciski wielkiego kalibru padały głó 
wnie w  dzielnicach Cuatro Ćami- 
nas i  Hospicio. Kilkadziesiąt osób 
odniosło rany.

PRZED DECYDUJĄCĄ BITWĄ 
W  ASTURII

Wysłannik Havasa na froncie as 
turyjskim donosi, że wojska roko­
szan zajęły Cangas de Onis. Przed 
wycofaniem się Asturyjczycy mia­
sto zniszczyli. Obecnie obie strony 
przeciwne okopały się na linii, któ 
rą Asturyjczycy poważnie umocni 
i i  i która prowadzi wzdłuż rzeki 
Sella. Tu, według powszechnej o- 
pinii, rozegrają się decydujące wal 
ki, które przesądzą los Asturii i 
frontu północnego. Dowództwo rc 
koszan zaangażowało w walkach 
na tym froncie wszystkie swe siły. 
Z nastaniem nocy pozycje roko­
szan ciągnęły się na prawym brze 
gu rzeki Sella, od Riba de Sella aż 
do zakrętu na połudriię od Arrion-

da.
RZĄD HISZPAŃSKI GOTÓW 
WYCOFAĆ OCHOTNIKÓW

Reuter donosi: Rząd w  Walencji 
oficjalnie poinformował W. Bryta­
nię o tym, iż jest skłonny wycofać 
wszystkich cudzoziemskich ochot­
ników, zgadzając się w  zasadzie 
na interwencję międzynarodowej 
organizacji w  ramach ogólnego 
planu, przewidującego wycofanie 
z Hiszpanii wszystkich kombatan­
tów cudzoziemców.

I AŁSZYWE POGŁOSKI
W  związku z krążącymi za gra­

nicą pogłoskami, jakoby Rząd hisz 
□anski miał przenieść swą siedzibę 
z Walencji do Barce lcr', konsulat 
hiszpański w  Perpignan oświad­
cza, iż ze względu na to, że fabry­
ki pracujące dla obrony narodowej 
skoncentrowane są w Katalonii, 
rozważana jest możliwość utwo­
rzenia tam urzędów związanych z  
przemysłem wojennym. Prawdopo 
dobnie ewentualność ta dała pod­
stawę do pogłosek, dotyczących 
przeniesienia siedziby Rządu.

„Fundusz fe  Tomasza hsooa”
Sekretariat ,,Funduszu im. Toma­

sza Manna", instytucji mającej na 
celu nieść pomoc moralną i materia! 
ną pisarzom, przebywającym na e- 
migracji, otrzymał w zeszłym tygod­
niu list od Jules Romain‘a i Andre 
Maurois z prośbą, by Zarząd Fun­
duszu wypowiedział się co do apoli­
tycznego charakteru wspomnianej in­
stytucji. Podpisani pisarze, na sku­
tek informacji, otrzymanych z Nie­
miec, nabrali wątpliwości, czy fun­
dusz tern nie nosi cech manifestacji 
politycznej skierowanej przeciwko o- 
becnemu reżimowi w Niemczech. Po­
nieważ, zgłaszając w nim swoją

współpracę, byli przekonani o jego 
wybitnie apolitycznym charakterze, 
proszą sekretariat Zarządu o wypo­
wiedzenie się w tej sprawie, gdyż 
nie uważają za stosowne, by z in­
stytucji wyłącznie charytatywnej 
czynić narzędzie walki skierowanej 
przeciwko pewnym doktrynom. Se­
kretarz Zarządu Ernest Lsonhard, 
zapewnił interpelujących, że „Fun­
dusz im. Tomasza Manna" nie u p rą - , 
wda i nie zamierza uprawiać żadnej 
polityki, pracując wyłącznie jako in­
stytucja o charakterze dobroczyn­
nym.

Własny gmach Polskiego Radia
w Katowicach

W umu iy  b. ni. odbęuzie się w 
Katowicach poświęcenie pierwsze 
go w  Polsce własnego gmachu 
Polskiego Radia.

/..Ujęcie nasze przedstawia nowy
gmach Polskiego Radia w Kato­
wicach w efektownej iluminacji 
nocnej.

W ń ! lwi inil sMrai WJ
wie sprawiedliwej i  demokratycz­
nej ordynacji wyborczej do Sej­
mu, do gmin i do Inst. Ubezpie­
czeń Społecznych.

Po dyskusji, w  której zabierali 
głos tow. tow. Nowakowski, Ko­
łodziej, Martyniszyn i  Niederhof- 
fer, uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję, w której stwierdzono, że 
zgromadzenie ludowe stoi na sta­
nowisku uchwał CKW. PPS. i K. 
C. Klasowych Związków Zawodo­
wych, stwierdzających solidar­
ność robotniczą z postulatami po­
litycznymi mas chłopskich, zorga­
nizowanych w ruchu ludowym.

Najważniejszymi z tych postu­
latów są: zmiana ordynacji wybór 
czej i  demokratyczne swobodne 
wybory do Sejmu i Senatu, do Sa­
morządu i  Inst. Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Po uchwaleniu innych żądań na 
tury gospodarczej, zgromadzenie 
wypowiedziało się stanowczo 
przeciwko anarchizowaniu życia 
publicznego, przeciwko uprawianiu 
ekscesów antysemickich i  podkre­
śliło potrzebę solidarności robot­
ników bez względu na ich naro­
dowość i  wyznanie.

Apel o poparcie prasy socjali­
stycznej spotkał się na zgroma­
dzeniu z bardzo żywym oddźwię­
kiem.

OKR. i  Komitet Miejscowy PPS. 
we Lwowie zwołały na niedzielę 
10 b. m. zgromadzenie ludowe z 
porządkiem dziennym „Sytuacja 
gospodarcza i  polityczna i  nasze 
postulaty". Na zgromadzenie to 
przybyto ponad 3.000 osób. Duża 
część nie znalazła, niestety, miej­
sca w wypełnionej po brzegi wiel 
kiej sali Domu Prac. Komunalnych 
im. B. Limanowskiego i  musiała 
odejść do domów.

Po wyborze prezydium do któ­
rego weszli przew. OKZZ tow. No 
wakowski, przew. OKR. tow. Hoff 
mann, Smoliński i  tow. Miziniak, 
tow. Skalak wygłosił referat o ak­
tualnych zagadnieniach chwili bie 
żącej i o postulatach wysuwanych 
przez zjednoczony świat pracy. 
Po omówieniu żądań PPS. i Stron 
nictwa Ludowego, referent przed­
stawił metody gwałtu i  teroru, któ 
re pewne czynniki chciałyby prze­
szczepić także i  na grunt polski, 
posługując się hasłami zoologicz­
nego antysemityzmu i  nacjonaliz­
mu. Uczestnicy zgromadzenia rea­
gowali burzliwymi oklaskami na 
wiele ustępów przemówienia, wów 
czas zwłaszcza, kiedy referent mó 
w ił o solidarności robotników i 
chłopów, kiedy podkreślał konie­
czność odzyskania z powrotem u- 
traconych praw politycznych i  prze 
prowadzenia wyborów na podsta­

Z Zagłp& a Dąbrowskiego
Władzom kolejowym pod rozwagę

W .centrum Sosnowca —  przy' 
ul. 3 Maja — jest kilka jednopię­
trowych budynków kolejowych, 
wybudowanych jeszcze przez Za­
rząd Kolei Warszawsko - .Wiedeń 
skiej.

Lokale w  budynkach tych, daw­
niej zamieszkałych przez pracow­
ników kolejowych —  obecnie, po 
przeniesieniu z Sosnowca wielu 
agend kolejowych do Częstocho­
wy, Katowic i  t. p. i  wskutek zna­
cznego spadku liczby pracowni­
ków kolejowych — wydzierżawio 
no osobom prywatnym.

Jak krążą pogłoski, dwa spo­
śród domów kolejowych przy ul. 
3 Maja, Min. Kolei zamierza wy­
dzierżawić prywatnemu przedsię­
biorcy na dłuższy okres czasu, a 
ton ma przerobić je na sklepy.

Nie sądzimy, by to byt szczęśli­
wy pomysł z punktu widzenia go­
spodarczego, zwłaszcza, że w  os­
tatnim roku ruch budowlany w 
śródmieściu Sosnowca kompletnie 
nieomal zamarł.

Przeróbka lokali mieszkalnych 
i powstanie 14-tu nowych skle­
pów w  śródmieściu, przyczyni się 
w dalszym ciągu do zahamowania 
budowy, gdyż lokale handlowe w 
kalkulacji przy wznoszeniu nowej

budowli —  odgrywa poważną’ 
rolę.

Dlatego Min. Kolei przed pow­
zięciem decyzji, zezwalającej na 
przeróbki domów kolejowych na 
lokale handlowe, powinno te mo­
tyw y dokładnie rozważyć.

Jeśli już jednak administracja 
kolejowa przyszła do wniosku, że 
domy te są kolei niepotrzebne — 
to, czy nie lepiej byłoby nierucho­
mości te sprzedać, aby na miejscu 
obecnych domów — mocno szpe­
cących już wygląd miasta —  pow 
stały duże nowoczesne gmachy.

K o m u n ik a t
Ogólnopolski Komitet Zlotowy po- 

daje do wiadomości, że są do odebra­
nia pozostawione rzeczy: płaszcz 
damski z szalem, czapka cyklistów- 
ka, kapelusz, 4 teczki, damska wore­
czek z dwiema chusteczkami, 8 wa­
lizki, sweter wełniany duży, plecak 
pokryty skórą, kubeł cynkowy, pasek 
jasny od płaszcza.

Rzeczy powyższe można odebrać po 
uprzednim dokładnym opisaniu ich, 
i nadesłaniu numerków w Sekreta­
riacie Centralnego Wydziału Młodzie 
ży PPS., Wrszawa, ul. Warecka 7.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
S iK fls ra  B-EfctfiBsnieZW  i w Wice nośnej mecz rozegrał’ 
ą t g a w _______________— i j rużyny robotnicze: Skra —

„TURYSTYKA I WCZASY 
ROBOTNICZE".

Z inicjatywy Zarządu Głównego 
„Przyjaciół Przyrody'1 Rob. Tow. 
Turystycznego w Polsce odbędzie się 
w dniach 31 października i 1 listo­
pada r. b. w Warszawie ogólno-kr a- 
jowa konferencja, poświęcona spra-' 
wom turystyki robotniczej 1 wczasów 
robotniczych, połączona z wystawą 
propagandowa turystyczną, pokaza­
mi filmów „Przyjaciół Przyrody*' o- 
raz II Kongresem organizacyjnym 
KTFD w Polsce.

PLENUM ZARZĄDU ZRSS-u. |

W niedzielę odbyło sie zebranie' 
plenum ZRSS-u, na którym omówio­
no wyniki pracy w sezonie 193.7 r. 
Poruszono poza tym sprawę wydzia­
łów technicznych i prasy i  t. p.

O przebiegu obrad napiszemy w 
poniedziałek w Sztafecie Robotni­
czej.
ELEKTRYCZNOŚĆ— NAJLEPSZY' 

KLUB ZAPAŚNICZY 
W  WARSZAWIE.

W meczu o mistrzostwo kl. A
Warszawy w zapasach RKS Elektry­
czność pokonała PKS 12:9. utrzymu­
jąc się nadal na pierwszym, miejscu 
w mistrzostwach.

ROBOTNICY NA BUDOWĘ | 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH. !
W niedzielę na Agricoli odbyły się 

zawody, z których dochód przezna­
czony został na  budowę szkół po­
wszechnych. |

Drukarz 4:1 (2:1).
W koszykówce odbyło się spotkanie 

Skra — Gimnazjum 82:25 (13'.10).
Robotnicy - sportowcy wykazali 

czynnie swe zrozumienie konieczności 
budowy szkół powszechnych.
DOBRE MIEJSCE LEKKOATLE­

TÓW ROBOTNICZYCH.
W niedzielę odbył się w Warsza­

wie czwórcnecz lekkoatletyczny AZS 
Polonia. Warszawianka i RKS Skra 
•i rkurencjach lręskłch i kobie­
cych. Dzięki panującemu chłodowi, 
wyniki uzyskano słabe.

W ogólnej pnnktacji zwyciężył 
AZS przed Skrą, Polonią i  Warsza­
wianką.

Drugie miejsce wśród najsilniej­
szych drużyn lekkoatletycznych jest 
efektownym zakończeniem sezonu. 
CZECHOWICE — RKS SKRA 11:5

Mecz bokserski, rozegrany w Cze­
chowicach o drużynowe mistrozstwo 

i Warszawy ld. B zakończył się zwy- 
I cięstwem gospodarzy w stos. 11:5.
I Wyniki spotkań były następujące: 
w. musza Brzęczek (S) pokonał 
Kordę; w. kogucia Miller (Cz.) wy- 

' grał ze Stryczalskim; wi piórkowa 
Makusiński (Cz.) wygrywa przez 
techniczne k o. w drugiej rundzie 
przez poddanie się Polkora; w. lek­
ka Dzwonkowski (Cz.) remisuje z 
Głowackim II; w. półśrednia Grąd- 
kowski (Cz.) wygrywa bez walki 
wobec niestawienia się przeciwnika; 
w. średnia Nowakowski (S) nokau­
tuje w drugiej rundzie Hyssa; w. 
półciężka Archacki (Oz.) pokonał 
Kołacza; w. ciężka Garstecki (CzĄ 
wygrywa z Osickim.
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P r z y b l i ż e n i e  m o r z a
Port w Płocku został otwarty

W  Wasku jesiennego słońca po­
ciąg specjalny wiozący ministra 
komunikacji Ulricha, wice - mini­
stra Piaseckiego, wojewodę Na- 
koniecznikowa-Klukowskiego, li­
cznych przedstawicieli Ministerium 
Komunikacji, urzędu wojewódz­
kiego i  prasy zajechał na bogato 
udekorowany zielenią i  flagami 
teren portu w  Płocku. Trzepotały 
na wietrze sztandary miejscowych 
organizacyj, sprezentowały broń 
liczne oddziały wojska. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego za 
zgrzytały hamulce pociągu, a ćie 
kawę oczy przybyłych z zachwy­
tem objęły błękit W isły i  cudow­
ną panoramę starego Płocka.

Tłumy przybyły na tę wielką 
dla mieszkańców Płocka uroczy­
stość. Tłumy wysłuchały przemó­
wień głoszących, że oto dzień dzi 
siejszy dla miasta Płocka otwiera 
perspektywę jego rozwoju, jego 
przeistoczenia w  miasto portowe. 
Nowa karta historyczna zaczyna 
się dla miasta.

Płock żył dotąd wspomnieniami 
dawnej wspaniałej przeszłości. 
Dziś staje się ważnym punktem 
komunikacyjnym połączeń wod­
nych i  lądowych, staje się portem 
nietylko dla Mazowsza ale i dla 
bogatego okręgu włókienniczego 
Łodzi. Otwarcie portu jest ważne 
nie tylko dla okręgów, ,z których 
transport towarów do Gdyni uzy­
skuje punkt przeładunkowy ale 
ważnym jest dla samego miasta 
stwarzając mu perspektywy no­
wego rozwoju ekonomicznego.

Pierwszy z pośród mówców inż. 
Rodowicz, naczelnik wydziału 
dróg wodnych zaznaczył, że ure­
gulowanie W isły jest obecnie wy­
sunięte na czoło w  planie inwe­
stycji wodnych, żegluga na W i­
śle rozwija się i  stale wykazuje 
przyrost obrotu. Port z Radzi- 
w ia  uzyskał już bocznicę kolejo­
wą łączącą port z siecią komuni­
kacyjną kraju i stał się ważnym 
punktem na lin ii komunikacyjnej 
Gdynia — Gdańsk —  Płock — 
Łódź. .

Prezydent miasta Płocka pod­
kreślił piękną przeszłość Płocka, 
który jednakże po odzyskaniu Nie 
podległości, jak dotąd, nie mógł 
się wybić z rzędu szarych miast 
prowincjonalnych, dopiero wobec 
widoków przeistoczenia się w 
miasto portowe uzyskał nowe pię 
kne perspektywy. Prezydent Wa- 
siak zaznaczył przede wszystkim, 
iż port będzie wyzyskany jedy­
nie w 20% dla samego Płocka, w 
pozostałych zaś procentach będzie 
służył mazurskim rolnikom i prze­
mysłowi łódzkiemu. To samo 
stwierdził wice-prezyd. m. Łodzi, 
Kozłowski, wyrażając radość, że 
Łódź uzyskała możność korzysta­
nia z transportu wodnego, tańsze­
go od kolejowego. Prezes Izby 
Przem.-Handlowej w  Łodzi pod­
kreślił również znaczenie portu 
dla Łodzi.

E. t. Bentley H. W. Alen 126

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

N ie  —  r z e k i  F a irm a n  —  ta k , ja k  i  t y ,  w ie m , że 
n ie  z n a le ź li n ic  p o do bn eg o  a lb o w ie m  n icze go  p o d o b ­
nego n ie  b y ło , g d y  p rz y s z li.  O p o w ie m  c i, co się s ta ło .

F a irm a n  n a c h y l i ł  s ię , ab y  o b e jrze ć  d o k ła d n ie j p a ­
p ie ry  n a  p o d ło d z e  i  n ie z w ło c z n ie  w z ro k  je g o  p a d ł na 
n a z w is k o  n a  je d n y m  z p a k ie tó w . B y ło  to  n a z w is k o
D a llo w a .

W z ią ł p a k ie t  w  rę ce . B y ł  c ie n k i i  le k k i ;  —  z a w ie ­
ra ł,  w e d łu g  w s z e lk ic h  da nych , p a rę  lis tó w , p isa n ych  
na z w y k ły m  p a p ie rz e  do n o ta te k  —  to  sam o b y ło , 
ja k  p rz e k o n a ł s ię  p ó źn ie j, w  w ię kszo śc i p a k ie tó w . 
P o p a trz y ł w ó w cza s  na  p ism o  n a  w ie rz c h n im  a rku szu  
—  a b y ło  to  p ism o  R a n d o lp h a  —  i  g d y  ty lk o  p rz e c z y ­
ta ł  p ie rw s z y  us tęp , z ro z u m ia ł d o skon a le , ja k i to  p r z y ­

m us  z a s to so w a n y  z o s ta ł w o b e c  d r .  D a llo w a , aby p o ­
s tę p o w a ł o n  ta k , ja k  p o s tą p ił te g o  ra n ka .

—  N ie  p o w ie m  c i, co  to  b y ło , F i lu  —  rz e k ł F a ir ­
m a n . —  I  t y  byś  n ie  p o w ie d z ia ł na m o im  m ie jscu . W y ­
s ta rc z y , g d y  zaznaczę , że b y ło  to  coś, co  g ro z iło  D a l • 
lo w o w i zu p e łn ą  ru in ą , g d y b y  k ie d y k o lw ie k  w y s z ło  na 
ja w . M o g ę  ró w n ie ż  do da ć , że b y ło  to  coś, c o  u c z y ­
n i ł  on  p ra w d o p o d o b n ie  z d o b ro c i serca . S p ra w ie d li­
w o ś ć  w o b e c  n ie g o  w ym a ga , a b y  ta k  to  osądzić.

...N o w ię c , s ta łe m  ta m  p rz e z  p a rę  m in u t u ś w ia d a ­
m ia jąc  sob ie  gro zę  sw ego o d k ry c ia . N ie  czu łe m  się

p rze z  to  le p ie j; —  n ie  s ta n o w iło  to  d la  m n ie  żadne j 
ró ż n ic y . R a n d o lp h  z r o b ił  w o b e c  m n ie  co  ty lk o  m óg ł 
na jgo rszego . K to ś  in n y , k o g o  ró w n ie ż  m ia ł p o d  sw ą 
w ła d z ą , z a p ła c i ł  m u  w id o c z n ie  ku lą , a p o te m  od szed ł 

z p a p ie ra m i, k tó re  d o ty c z y ły  jeg o oso by . A le  co  się 
m n ie  ty c z y ło ,  p o ło ż e n ie  m oje  n ie  s ta ło  się lep sze  —  
i  gd y  ta m  s ta łe m , o g a rn ę ła  m n ie  fa la  n ie w y p o w ie ­
dz ia n e j d e p re s ji. P o c i ły  m i się d ło n ie , w  uszach m i 
d z w o n iło , a n o g i m ia łe m  ja k  o w in ię te  w  w a tę . D o 
g ło w y  p rz y s z ła  m i p e w n a  m yś l. O b e jrza łe m  szybko  
n a p is y  n a  in n y c h  p a k ie ta c h . W s z y s tk ie  m ia ły  n a jw i­
d o c z n ie j tę n  sam  c h a ra k te r. C ho c iaż  żadne z na 
z w is k  n ie  b y ło  m i znane , p o s ta n o w iłe m  w y rz ą d z ić  
ty m  n ieszczęsn ym  is to to m  p rz y s łu g ę  i  zn iszczyć  do 

w o d y  ic h  p o tk n ię ć  w  p rze sz ło śc i —  i  w ło ż y łe m  
w s z y s tk ie , w łą c z n ie  z p a p ie ra m i, d o ty c z ą c y m i D a l­
lo w a , do  k ie sze n i m a ry n a rk i.

...A  p o te m , F ilu , p o p a trz y łe m  na p ie rw s z ą  s tro n icę  
rę k o p is u . C zy  m ożesz sob ie  w y o b ra z ić , co  to  b y ło ?  
R o zu m ie  się że n ie  m ożesz. T o  b y ł  rę k o p is  k s ią ż k i, 
o  k tó ry m  w s p o m in a łe ś  m i n ie ra z . T o  b y ł  u tw ó r  W e  

th e r i lla .
—  C o?  —  w y k rz y k n ą ł T re n t .  —  „Z ła m a n e  s k rz y  

d ło “ ? M ia ł  go w  ty m  sa fes ie?  R o zu m ie  s ię , gdz ież 
in d z ie j m ó g ł b y ć ! A  co  s ię  z n im  s ta ło , B ry a n ie ?  
W z ią łe ś  z  sobą? P o lic ja  go  n ie  zna laz ła .

F a irm a n  z w ró c i ł  tw a rz  k u  z ie m i i  k iw n ą ł  p o ta k u ­
ją co  g ło w ą . —  W z ią łe m  go —  ta k  je s t. U k ra d łe m , 
je ż e li w o lis z , b o  to  w  ka ż d y m  ra z ie  b y ło  —  ja k  p r z y ­
puszczam  —  le g a ln ą  w ła s n o ś c ią  R a n d o lp h a , —  cho­
ciaż n ie  w y o b ra ż a m  sob ie , w  ja k i sposób d o  n ie j d o ­

szed ł. A  m oże p o ż y c z y ł od  te g o  w s trę tn e g o  ty p a , 
k tó r y  to  n a p isa ł?  B y ło  m i w s z y s tk o  jed no . W ie ­
d z ia łe m  ty lk o ,  że n ie  z o s ta w ię  te g o  han ie bn eg o  u tw o ­
ru , a b y  k to ś  in n y  m ó g ł go zo b aczyć . T o  te ż  w z ią łe m  
go po d  pachę  i  z a b ra łe m  z sobą, —  a w  ty m  m om e n ­
c ie  le ż y  on  na  d n ie  k a n a łu , z a p a k o w a n y  raze m  z in n y  
m i p a p ie ra m i.

—  D o sko n a le  —  r z e k ł  T r e n t  z ż y w y m  z a d o w o le ­
n ie m . —  A  p o te m  co, B ry a n ie ?

—  P o te m , g d y  o g lą d a łe m  te  p a c z k i l is tó w — w  w ię k ­
szości z  n ic h  w ła ś n ie  b y ły  l is ty  —  p rz y s z ło  m i coś do 
g ło w y ... P o m y ś la łe m  sob ie , że nap iszę  p o żeg na lny  
l is t  do  c ie b ie , F i lu ,  ja k o  do  sw ego na jlep szeg o p rz y  
ja c ie la  —  i  że zan im  z ro b ię  d e c y d u ją c y  k r o k  nap iszę  
c i n ie k tó re  z ty c h  rze czy , k tó re  za zw ycza j z o s ta w ia  
s ię  n ie w y p o w ie d z ia n e , C h c ia łe m  to  z ro b ić  w  p o c ią  
gu . M ia łe m  p r z y  sob ie  p ió ro  i  o łó w e k  i  z n a c z k i w  p u  
g ila re s ie , •—  a le  n ie  m ia łe m  p a p ie ru . W  s y p ia ln i m e 
b y ło  żadnego , p o b ie g łe m  w ię c  n a  d ó ł, m yś lą c , że znaj 
dę ja k iś  p a p ie r  w  g a b in ec ie .

F a irm a n  w s z e d ł do  fro n to w e g o  p o k o ju  n a  p a r te  
rze  i  o d k r ę c i ł  ś w ia t ła .  Z o b a c z y ł o d ra zu  b iu rk o , a na 
n im  o tw a r tą  z p rz o d u  sza feczkę , w  k tó re j b y ło  po d  
d o s ta tk ie m  te go , czego szu ka ł. W z ią ł sob ie  k i lk a  
a rk u s ik ó w  czyste go p a p ie ru  i  k o p e r ty  — a gd y  to  ro  
b i ł  w z ro k  jego p a d ł n a  n a zw iska , w y p is a n e  na  k a r t ­
ce k a le n d a rz a , k tó r y  s ta ł n a  w ie rz c h u  sza feczk i. 
W  o s łu p ie n iu  p rz y g lą d a ł się s p iso w i osób, k tó r y  sta 
n o w iłb y  ta k i  w y m o w n y  d o w ó d  d la  lu d z i, szu ka ją cych  
w y ja ś n ie n ia  z a g a d k i ś m ie rc i R a n d o lp h a . C z y ta ł:

Gen. Kwaśniewski w  imieniu 
Ligi Morskiej j  Kolonialnej mó­
w ił o Wiśle jako o szlaku wod­
nym, łączącym Bałtyk z Morzem 
Czarnym.

Ostatni zabrał głos min. Ulrich, 
zaznaczając, że komunikacje kole 
jowe, drogowe i wodne stanowią 
jedną całość i  wzajemnie się zazę 
biają. Wszędzie chodzi przede 
wszystkim o taniość, sprawność 
i szybkość transportu, albowiem 
dobra komunikacja obniża koszta 
produkcji i zwiększa jej rentow­
ność. Nasza sieć dróg wodnych 
chociaż po latach niewoli jest za­
niedbana i  nieuregulowana, ale 
stwarza znakomite warunki komu 
nikacyjne. Obecnie naczelnym 
punktem programu komunikacyj­
nego jest uregulowanie W isły dla 
stworzenia drogi wodnej, łączącej 
centra kraju z morzem. Budowa 
nowego mostu na Wiśle, regula­
cja brzegów, założenie na wybrze 
żu bulwarów, oto są plany w  sto­
sunku do Płocka, dla którego fakt 
otwarcia portu staje się przełomo 
wym momentem.

„W  marszu zbliżania się do mo 
rza miasto Płock odgrywa rolę 
czołową1* — oświadczył min. Ul­
rich, kończąc swe przemówienie.

Po poświęceniu portu przez bi­
skupa min. Ulrich przechodzi na 
sam brzeg nowo wybudowanego 
basenu portowego. Blade słońce 
łamie się w  błękitno-szarych fa­
lach Wisły. Pod parą stoją ocze­
kując na gości cztery białe statki 
wiślane, udekorowane flagami.

Statek „Kościuszko" wyrusza 
pierwszy. Prując dziobem wodę 
na basenie, podpływa do wstęgi

Niszczyciele
u&ezpiecseń

Prokuratura S. O. w  Brzeża- 
nach wygotowała akt oskarżenia 
przeciw Komisarzowi U. S. w Brze 
żanach i Złoczowie Wawrzyńcowi 
Kazkowi, b. urzędnikowi U. S. w 
Stryju, zarzucając mu dopuszcze­
nie się nadużyć.

Przypominamy, że p. Kazek w 
okresie niszczenia samorządu w 
instytucjach ubezpieczeniowych, 
odegrał smutną rolę, jako b. dzia­
łacz robotniczy.

zamykającej wyjazd z basenu na 
„pełne wody" rzeki.

Błysnęły nożyczki w ręku mini­
stra, czerwono -  białą wstęga u- 
padla na fale, z kominów flotyli 
rzecznej zerwał się głośny, rados­
ny krzyk syren: port otwarty.

Wypłynęły statki na wodę, prze 
płynęły wzdłuż brzegów starego 
grodu aż po pontony nowobudu- 
jącego się mostu. Na urwistym 
brzegu nęcił stary gród, do które­
go niestety, nie można było z bra­
ku czasu ani na chwilę zajrzeć. 
Popłynęły białe stateczki z powro 
tern do portu poprzez szeroko ro­
zlane wspaniałe wody Wisły.

Krótka przechadzka po warszta 
tach na terenie portu i powrót do 
pociągu.

Jeszcze ostatnie spojrzenie na 
wieżyce kościołów, wyłaniające 
się z pośród złocistych koron je­
sienną barwą malowanych drzew.

Przy dźwiękach hymnu pociąg 
rusza z powrotem.

Już w  drodze do Warszawy 
min. Ulrich zaprosił przedstawi­
cieli prasy na małą konferencję, 
w  czasie której naszkicował plan 
rozbudowę żeglugi śródlądowej. 
Dostęp do morza nie będzie się za 
czynał w Gdyni lecz wzdłuż brze­
gów Wisły, której wody płyną do 
Bałtyku, bo Wisła to rozszerzenie 
morza.

1. K.

Praccwiicy Z.M.P.kw tujaodbiór sum, otrzymanych
Od Oddziału Warszawsk. Zw.

Zaw. Drukarzy za tydu. 41 zł. 50.00
Od Oddziału Warszswsk. Zw.

Zaw. Drukarzy sekcji skład, 
n iaszynk .................................... 15.00

Drukarnia „Ulasiewicza" . . 4.40
Druk. „Państwowa" (linotypy) 3.00
Druk. -Nasza Drukarnia . . 23.50
Druk. „Wierzbicki i  S-ka“ . . 38.55
Drokarnia „Państwowa" (tabe­

laryczna) .............................. 26.85
D rukarnia „A. B. C.“ . .  .  24.50
O. p. Smulikowskiej . . . .  11.00
Zebrane w śó d  nauczycieli .  1.700.00
Od p. Jana Pokorskiego . .  400.00
Od p. Władysł. Daszewskiego 15.00
Od Ogniska Z. N. P . z pow.

M ł a w a ..................................  83 50
Od Ogniska Wieczfnia pow.

M ł a w a ................................... 19.00
Od Ogniska Lipowiec, pow.

Mława . . . . . . . .  15.00
O J Rady Okręgowej z kon­

ferencji w dn. 8.10 . . . .  39.00
Od na icr-cielstwa szkół powsz.

W a r s z a w y .............................. 450.10
Od Związku Prac. Spółdz. . . 19.00
Od prof. Kotarbińskiego Ta­

deusza .......................   10.00 |
O-5 p. Z. Kaniewskiej . . . .  14.00 i
Od p. Jarzynianki z Jeziorny 3.00
Od Spółdz. Cz. Harcerstwa . 10.00 i
Od Ogniska Z.N.P. m. Mława 61.00 1
Od Rady Kolejowej . . . .  50.00 j
Od p. Aleksandra Wólk' . . 17.00
Cd Zw. Zaw. Prac. Ubezp.

Spółdz. W -w a..........  300.J0
Be i im ie n n ie ............... 7.30
Od p. Kruczkowskiego Laona 5.00
Od p. Kuźniewioza . . . .  5.00
Od p. Artyniewiczowej . . . 9.00
Od nauczycielstwa ze szkoły 

Nr. 2 2 .................... 10.00

R a ze m ....................zł. 3.443.60

WARSZAW* 
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W h  z Ssintiytm
p£>a K a l i s z e m

Policja otrzymaJa wiadomość, 
iż w  Będzinie pod Kaliszem, w za 
grodzie gospodarza Nowaka u- 
krywają się dwaj bandyci, którzy 
dokonali ostatnio wielu napadów 
rabunkowych i morderstw w oko­
licznych powiatach.

Silny oddział policji udał się 
samochodami do wsi i otoczył za­
grodę. Bandyci ukryli się w sto­
dole. Na wezwanie jeden z prze­
stępców Józef Radziński, wyrzu 
cił rewolwer, a następnie sam wy 
szedł, oddając się w ręce policji.

Natomiast drugi z osaczonych 
StanisJaw Lorenc, zabarykado­
wawszy wejście do stodoły, po­
w itał zbliżających się policjantów 
strzałami. Policja odpowiedziała 
również strzałami. W czasie strze 
laniny dwu posterunkowych zo­
stano rannych.

Czterem opancerzonym poli­
cjantom udało się wreszcie pod 
osłoną tarcz, wrzucić do stodoły 
bomby z gazem oszałamiającym. 
Bandyta wystrzałem z rewolweru 
odebra? sobie wówczas życie.

Wiadomości z całej Polski
WSTRZĄSAJĄCA ZBRODNIA.
We wsi Borowe, pow. ostrołę­

ckiego, wykryto wstrząsającą zbro 
dnię. Mieszkankę tej wsi Mariannę 
Kadelską znaleziono martwą na 
łóżku, skrępowaną chustami. Jak 
stwierdzono, mordercy dostali się 
do mieszkania przez okno j  zrabo 
wali pierścionek zamordowanej, 
pieniądze i  garderobę. Kadelska 
pobierała miesięczną rentę 105 zł. 
od rządu St. Zjedn. za syna/ pole­
głego na wojnie. Poza tym otrzy­
mała jednorazową większą odpra 
wę z tego tytułu. Jak wykazała 
sekcja zwłok, Kadelska została 
skrępowana już po zgonie. Po 
przedostaniu się do mieszkania 
mordercy udusili ją, poczem zabra 
li się do rabunku.

DZIEWIĘĆ GOSPODARSTW 
SPŁONĘŁO.

We wsi Olszewice, pow. opo­
czyńskiego, w  zagrodzie Józefa 
Pawlika wybuchł pożar, który 
przeniósł się następnie na sąsied­
nie zabudowania i  zniszczył dosz­
czętnie 9 domów mieszkalnych 
wraz ze wszystkiemi zabudowa­
niami gospodarskiemi i tegorocz- 
nemi zbiorami. Straty wynoszą o- 
koło 35.000 zł. Pożar prawdopo­
dobnie wznieciły dzieci. W  czasie 
akcji ratunkowej kilka osób doz­
nało lekkich poparzeń.

PORONIN I BUKOWINA 
ZELEKTRYFIKOWANE.

Do Min. Przemysłu j  Handlu 
wpłynęło za pośrednictwem krak. 
Urzędu Wojewódzkiego podanie w 
sprawie nadania koncesji na o- 
świetlenie elektryczne dwóch gór­
skich uzdrowisk Poronina i  Bu­
kowiny pod Zakopanem. Prąd po­
bierany byłby z elektrowni wodnej 
przy tartaku p. Chrapkiewicza w 
Poroninie. Zaprowadzenie elektry­
cznego oświetlenia w  Poroninie i 
Bukowinie miałoby wielkie znaczę 
nie dla przyszłości tych miejsco­
wości klimatycznych.
SPORY W  ŁÓDZKIEJ GMINIE

ŻYDOWSKIEJ.
Folkiści, sjoniści i  mizrachiści, 

którzy wycofali swoich przedsta- 
wcieli z rady gmny wyznaniowej 
w Łodzi, mają przygotować zbio­
rowy memoriał, celem wręczenia 
go władzom administracyjnym, w 
którym domagać się będą rozwią­
zania rady i  rozpisania nowych 
wyborów.

ZAPOWIEDŹ LEKKIEJ ZIMY?
W miejscowości Kijewo, pow. 

inowrocławski, obsiadły drzewa 
owocowe w  dużej ilości chrabąsz­
cze. Meteorologia ludowa tw ier­
dzi, że zjawienie się chrabąszczy w 
październiku zapowiada łagodną 
zimę.

KW ITNĄ JABŁONIE.
W  kilku sadach w  Dzięgielewie 

(pow. cieszyński) zakwitły po raz 
drugi jabłonie, pokrywając się pię­
knym kwieciem.

GRZESZOLSKA SKARŻY.
Pismo „Torpeda" otrzymało 

akt oskarżenia, w  którym p. Grze 
szolska domaga się ukarania re­
daktora odpowiedzialnego za dru 
kowanie po śmierci Grzeszolskiego 
powieści p. t. „T a l", osnutej na tle 
życia Grzeszolskich. Rozprawa od 
będzie się przed sądem okręgo­
wym w  Katowicach.

POD KOŁAMI SAMOCHODU.
J. Grzenia z Kokoszyc, w  pow. 

rybnickim, w drodze na pogrzeb 
wpadt pod samochód ciężarowy 
kopalni „Ema" z Radlina. Przewie 
ziony do szpitala zmarł.

AUKCJE OWOCOWE 
W  POZNANIU.

Targi Poznańskie uzyskały ko., 
cesję na organizowanie aukcji 0- 
wocowych. Pierwszy targ na owo 
ce ma się odbyć w  dniach 14 — 16 
października. Przewidywane są 
duże możliwości lokowania towa­
ru w  Poznaniu, Gdyni, Bydgosz­
czy, Łodzi, Katowicach i Warsza­
wie.

Kącik radiowy
ROBOTNIK 11.10 FOLTMAN

ORKIESTRA P. R. W PARYŻU.

W tych dniach wyjechała do Pa­
ryża orkiestra symfoniczna Polskie­
go Radia, w składzie około 100 osób. 
Po wielkich sukcesach, odniesionych 
na koncertach publicznych, zorgani­
zowanych z okazji Festiwalu Sztuki 
Polskiej w Warszawie. wyslępi or­
kiestra radiowa pod dyr. Grzegorza 
Fjtelberga z trzema koncertami (14, 
15 i 16 b. m. o g. 21) w reprezenta­
cyjnej sali paryskiego teatru  des 
Chaan.ps Elisćes. Sala ta  roieśd prze­
szło dwa tysięce osób.

„PIĘKNO MOWY POLSKIEJ".
Audycja pod powyższym tytuleas, 

to kwadranse poetyckie, które będą 
miały na celu omówienie i zilustro­
wanie najważniejszych i najciekaw­
szych odmian języka poetyckiego.

Cykl „Piękno mowy polskiej" oprą 
cowuje wybitny krytyk Franciszek 
Siedlecki.

Cykl ten zamknie odozyt, poświę­
cony istocie języka poetyckiego, 
znaczeniu, jakie dla człowieka posia­
da poezja. Każdy kwadrans składać 
się będzie z wstępnego objśnienia, 
trwającego około 5 minut i z mniej 
więcej 10-minutowych recytacyj. wy 
branych utworów poetyckich, typo­
wych dla każdej odmiany poezji.

Pierwszą audycja nadana zostanie 
dziś o godz. 21.45.

Radio werezawkie
ŚRODA, 13 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. -7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.45 Chwilka py­
tań. 16.00 Uczmy się mówić. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Tadeusz 
Kościuszko. 17.15 Tańce różnych na­
rodów. 17.60 Bursztyn. 18.00 Wiado­
mości sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.C0 Bateria. 19.20 Pieśni ludo­
we. 19.45 Wartości pozytywne pesy. 
mizmu. 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Płyty. 20.20 Recital śpiewaczy.
20.45 Dziennik wieczorny. Pogadan- 
ka aktualna. 21.00 Koncert chopinow 
ski. 21.45 Kwadrans poezji. 22.00 Mu 
zyka do utworów Szekspira. 22.50 
Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA II.

13.00 Płyty. 14.00 informacje. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Muzyka ka­
meralna. 15.00 Zaoasy na zimę. 15.15 
Orkiestra. 18.00 Koncert solistów.
18.50 Płyty. 19.50 Życie kultu, alne 
stolicy. 19.55 Wiadomości sportowe. 
20.00 Przerwa. 22.00 O kryteriach 
filmu.

CZWARTEK, 14 października
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 
Poranek muzyczny. 11.40 Scherza 
symfoniczne. 11.50 Hejnał. 12.03 Au­
dycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa muzyki 
z młodzieżą. 16.15 Melodie popularne.
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Wiedza i książka. 17.15 Utwory Schu 
manna. 17.50 Poradnik sportowy. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Muzyka. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Teatr Wyo 
braśni. 19.30 Pieśni. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wesele marynarzy.
20.45 Dziennik wieczorny. 2C.55 Prze­
rwa. 21.00 Koncert symfoniczny twór 
czości Karola Szymanowskiego. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 
14.00 Informacje. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Zespół Józefa Stena. 15.00 
Jak  spędzić święto? 15.10 Płyty. 18.00 
Koncert rozrywkowy. 19.00 Koncert 
solistów. 19.50 Życie kulturalne stoi ­
cy. 19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
Gawędy sztuczne. 22.15 Muzyka ta ­
neczna.
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R o k  w i ę z i e n i a
za usiłowanie zabójstwa dziecka

K R O N I K A  K R A K O W S K A
H i s t o r i a  d n i a Radio krakowskie

Przed kilkoma miesiącami na 
Rynku podgórskim przechodnie 
zauważyli jakąś kobietę, która 
maleńskiemu dziecku wpycha-la 
przemocą do ust kawa! sera, chcąc 
je. w ten sposób udusić.

Bestialską matką zajęła się po­
licja. Okazało się, że jest to nie. 
jaka Aniela Maliszewska z Kurd-

wanowa, która chciała udusić swe 
3-miesięczne nieślubne dziecko.

Maliszewską aresztowano i spo­
rządzono przeciw niej akt oskarże­
nia o zabójstwo w  stanie silnego 
wzruszenia. Maliszewska odpo. 
wiadała przed sądem krakowskim, 
gdzie zosta’a zasądzona na 1 rok 
więzienia.

d z ś e c R o4 - l e t n ;e
wskazuje mordercę matki

Sklepikarz zabił awanturnika. We 
wsi Pomorzany pod Olkuszem do 
sklepu niejakiego Jana Dąbka przy­
był mocno podchmielony 33-Ietni 
Jan  Kluczewska i zażądał wódki. 
Wobec odmowy — począł się awan­
turować, Wybił szyby, a następnie 
rzucił się na Dąbka. Ten w obronie 
koniecznej pchnął nożem Kluczew­
skiego w okolicę serca, kładąc go 
trupem na miejscu. Dąbek sam od­
dał się w ręce policji.

Sam zgłosił się na policję. Przed 
kilkoma dniami ujęto jednego ze

sprawców morderstwa rabunkowego, 
dokonanego na osobie 70-1. Marcina 
Wińskiego, młynarza w Brzezince— 
niejakiego St. Nowakowskiego. Przed 
pościgiem ukrywał się jeden z ucze­
stników napadu, 18-1. Stanisław Pa­
piernik.

W dniu wczorajszym na posteru­
nek policji w Trzebini zgłosił się 
Papiernik, oddając się do dyspozycji 
władz. Został <>n odstawiany do wię­
zienia, do dyspozycji władz sądo­
wych.

Z jednego z mieszkań w domu 
przy ul. Krzywej 4 wybiegł w po­
niedziałek rano-czteroletni chłop­
czyk i krzykiem rozpaczy zaalar­
mował mieszkańców o. strasznej 
zbrodni, której dokonano na jego 
matce.

— „Zabij pan Józka młotkiem, 
bo Józek zabił mamę“ .

Okazało się, że ofiarą zbrodni 
padła 25-letnia Franciszka Ra. 
chwalikowa, żona woźnego szpita­
la Ubezpieęzalni Społecznej.

Dochodzenia policyjne ustaliły, 
że do mieszkania Raćhwalikowcj 
przybył oko’o godz. 8,30 je j szwa­

gier, 25-letni Józef Laszek. W  pe 
wnej chwili między Łaszkiem a Ra 
chwalikową doszło do ostrej wy. 
miany słów. Laszek chwycił za 
stołek i uderzy! Rachwalikową w 
kark, a następnie zadał je j cios m  
żem poniżej lewego obojczyka, po 
wodując przecięcie tętnicy i śmier 
teiny krwotok.

W 2 godziny po dokonaniu mor­
derstwa Laszek ,wałęsając się na 
peryferiach miasta, usiłował po­
zbawić się życia, przecinając sobie 
krtań brzytwą. Umieszczono go w 
szpitalu —  stan jego jest bardzo 
ciężki.

A R C Y K S IĄ 2Ę C Y  B R O W A R  W  ŻY W C U
zaw ia da m ia , że z dn iem  d z is ie jszym

o b j ą ł  s p r z e d a ż  p i w a
na te re n ie  K ra k o w a  i  o k o lic y  w e  w ł a s n y  Z a rz ą d  
P . Józe f B a s te r  w  K ra k o w ie  prze s ta ł b yć  naszym  zastępcą Skład piwa zn a jd u je  się obecn ie w Krakowie, przy 

ul. Długiej 1. 72. u  Telefon 125-05 w  gm achu 
F irm y  C. H A R fW IG ,  o d d z ia ł w  K ra k o w ie  S. A .

Z K ro sn a
W piątek dnia l.X  b. r. w lo- 

.alu Domu Ludowego odbyły się 
dwa . zgromadzenia robotników, 
zatrudnionych w „Wudecie" i Pol- 
kicli Hutach Szkła.

O godz. 2-ej pop. odbyło się 
jedno zgromadzenie, a o godz. 5 
pop., drugie. Zagaił i przewodni­
czył na zgromadzeniu sekr. tow. 
Sićiński. Imieniem Zarządu Głów­
nego Centr. Zw. Rob. Przem. Che­
micznego przemówił sekr. tow. 
Maiula z Krakowa, który obszer­
nie omówił Sprawę zarobków w 
innych fabrykach, oraz nakreślił 
sytuację polityczną i gospodarczą 
w Państwie. Tow. Matula przed­
stawił stan organizacji Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego w Polsce, na 
wołując robotników do silnego 
zorganizowania się w klasowych 
związkach zawodowych, co jest 
nakazem obecnej chwili wobec 
rzuconego hasła werbunkowego

przez K. C. Z. Z., a to celem zje­
dnoczenia robotników i zupełnego 
zlikwidowania żółtych związków, 
które robotników rozbijają i pro­
wadzą na manowce.

Po obszernej dyskusji, robotni­
cy zaakceptowali stanowisko kla­
sowego Związku.

Afera we Lwowie
Władze przeprowadziły kontrolę 

w Powiatowym Biurze Drogowym 
we Lwowie, która wykazała niedo­
kładności w sporządzaniu list p!ac 
robotniczych. Na zarządzenie 
władz przełożonych zawieszono w 
czynnościach służbowych zajętego 
tam kasjera W iktora Lesia.

Szczegóły sprawy trzymane są 
aż do ukończenia dochodzeń w ści­
słej tajemnicy. Władze badają o 
becnie listy płac robotniczych.

24 BEZIMIENNE ULICE — 
OTRZYMAJĄ NAZWY.

Komisja rady miejskiej dla spraw 
oświatowych, kulturalnych, społecz­
nych i  zdrowotnych obradowała one- 
gdaj nad sprawą nadania nazw uli­
com przeważnie nowopowstałym, do. 
tąd bezimiennym, oraz t. zw. „bocz­
nym". Sprawozdawca, ławnik m. dr. 
Florczyk.

Komisja uchwaliła wniosek, by w 
tych ulicach, które noszą nazwiska 
zasłużonych obywateli, umieszczano 
w odpowiednich miejscach tablice, za 
wierające objaśnienie zasług danej 
osobistości. Przyczyni się to wydat­
nie do zachowania w świadomości 
ogółu zasług wybitnych osób i posia­
dać będzie niewątpliwie dodatnie zna 
czenie wychowawcze dla młodego po­
kolenia.

Przedstawił na wstępie zasady i 
wytyczne obowiązujące przy ustala­
niu nazw ulic poczem przedłożył 
wnioski dotyczące proponowanych 24 
nowych nazw. Wnioski te jednomyśl­
nie uchwalono.

NIEZNANY FRAGMENT STA. 
RYCH MURÓW KRAKOWA.

Zwykle uważa się Bramę Florian, 
ską, mur z obu stron te j bramy i Bar 
bakan za jedyne ocalałe resztki da­
wnych fortyfikacyj. Należy do te j ka 
tegorii zabytków włączyć też i kla­
sztor SS. Dominikanek.

W gruncie rzeczy nie robi on wra-

Z  m i a s t a
żenią muru obronnego, przynajmniej 
nie robił dotychczas, był bowiem 
otyknowany, tak. że doskonale imi. 
tował jakąkolwiek ścianę kamienicy. 
Dopiero obecnie podczas robót re­
stauracyjnych, na skutek zabiegów 
inż. architekta Stanisława Filipkie­
wicza, urząd konserwatorski woje­
wództwa nie dopuścił do tynkowania 
dolnej części tego muru, a  w części 
już otynkowanej kazał tynk usunąć, 
tak, że obecnie mieszkańcy Krakowa 
mogą poznać ten stary zabytek w je­
go pierwotnym wyglądzie. Jest to 
mur podobnie, jak przy Bramie Flo­
riańskiej, wykonany z dzikiego kamie 
nia, poprzetykanego tu i ówdzie ce­
głami. Lewy narożnik tego muru od­
znacza się bardzo wyraźnie jako ba­
szta lub wieża.

Sprostowanie
W korespondencji o odsłonięciu 

sztandaru zw. budowl. w Stryju (Na­
przód z 9 bm. str. 4) mylnie podano 
nazwisko kapelmistrza orkiestry, 
które wmno brzmieć: kap. Kardasz.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ŚRODA, 13 października.
11.40 Z twórczości Ryszarda Wa­

gnera (płyty). 13.45 Koncert rozryw 
kowy (płyty). 14.45 Wiad. bieżące. 
14.50 Z arcydzieł literatury kameral­
nej (płyty). 15.25 Lokalne wiad. go­
spodarcze. 18.10 Lokalne wiad. spor­
towe. 18.15 Krakowski dziennik spor 
towy. 18.20 Alba-Regina — legenda 
mołdawsko wg. Carmen Silvy. 18.50 
Sprawy społeczne. 18.55 Program na 
dzień następny. 20.00 Koncert popu­
larny. Wykonawcy: Adam Mazanek 
(bas), Helena Piltzówna i Wilhelm 
Mantel (fortepian), Kazimierz Me- 
yerhold (akomp.). 20.30 Zagadnienia: 
Właściwa postawa wychowawcy wo. 
bec trudnego dziecka wygł. dr. Feliks

K e p e r t u a r
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj, w środę po cenach najniż­
szych, po raz ostatni „Grube ryby" 
M. Bałuckiego, w opracowaniu sce­
nicznym reż. W. Biegańskiego, w 
premierowej obsadzie. W czwar­
tek dramat H. Rostworowskiego 
„Kajus Cezar KaLgula" w re. 
żyserii W. Radulskiego z Zofią Jaro, 
szewską i Józefem Karbów kim w ro­
lach głównych.

„Milioner" komedia W. Lichten- 
berga będzie najbliższą premierą te­
atru im. J. Słowackiego. Próby odby 
wają się codziennie pod kierunkiem 
reż. J. Karbowskiego.

„Bagatela": „Porwano kobietę" na 
scenie rewia „Róg obfitości".

Wnorowski. 23.00 Muzyka taneczna 
(płyty).

CZWARTEK. 14 października.
11.40 Scherza symfoniczne (płyty). 

13. Audycja dla dzieci wiejskich w 
w opr. Toli Rettingerowej. 13,45. 
Koncert rozrywkowy (płyty). 14.45. 
Wiad. bieżące. 14.50 Sławni skrzyp­
kowie (płyty). 15.10 „Lektura poo­
biednia": „Trzecia niedola inaizć.i- 
ska" H. Balsac‘a. 15.25 Lokalne wiad. 
gospodarcze. 18.10 Lokalne wiad. 
sportowe. 18.15 Z twórczości J. 
Brahmsa — w wyk. Heleny Łandau 
(fort.) i  Celiny Nadi (śpiew). 18.40 
Dokąd jechać w święto? 18.45 Od­
czyt sportowy: „Piłkarstwo — sport 
mas". 18.55 Program na dzień na- 
stępny. 23.sMuzyka taneczna (płyty) 

Ca grają w kinoteatracii
ADRIA: „Książątko" i „Djabły 

dzikiego zachodu".
ATLANTIC: „Dybuk" (Morew- 

ski, Samberg 1 5n.).
MUZEUM: „Barbara Radziwiłłów 

na“ (Jadwiga Smosarska).
PROMIEŃ: „Władca".

STELLA: „Walc królewski" i R a ­
dnie morza Adrjatyckiego".

ŚWIT: „Halka".
UCIECHA: „Znachor" (Junosza. 

Stępowski, Barszczewska, Zacharow- 
ski i in.).

WANDA: „Ziemia błogosławiona" 
(Paweł Muni, Luiza Rainer).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Skan 
dal w Budapeszcie" — Franciszka

Kronika bielsko-bialska
Gaal i „Moja gwiazdeczka" —' Słtir- 
ley Tempie.

Uparty przemysłowiec
Z ro z p o c z ę c ie m  r o b ó t  w  b . r .  

n a  c e g ie ln i O sw ald a  R o s ta  w  K o - 
m o ro w ic a c h  K la so w y  Z w ią z e k  
R o b . B u d o w la n y c h  w y su n ą ł ż ą d a ­
n ia ,  id ą c e  w  k ie r u n k u  p o p ra w y  
lo su  z a t r u d n io n y c h  ro b o tn ik ó w .

N a  in te rw e n c je  Z w ią z k u  I n ­
s p e k to r  P r a c y  p o le c i ł  p .  R o s to w i 
d o p ro w a d z ić  do  p rz y z w o ite g o  s ta ­
n u  iz b ę  w y p o cz y n k o w ą , a p rz e d e  
w szy s tk im  j e j  oczy sz cz en ie , w y­
b u d o w a n ie  p ie c a  i  d a n ie  n o w e j 
p o d ło g i,  o ra z  o c zyszczen ie  s tu d n i ,  
z k tó r e j  c z e rp ie  s ię  w o d ę  d o  p ic ia .

Z le c e n ia  te  m im o , ż e  b y ły  p o ­
d y k to w a n e  k o n ie c z n o śc ią  i  p o d  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  k a r n ą ,  n ie  zo ­
s ta ły  p rz e z  le k ce w aż ąc eg o  życie  
ro b o tn ik ó w  p . R o s ta  w y k o n an e . 
W  d a lsz y m  c ią g u  ro b o tn ic y  m u sz ą  
p o d c z a s  p o ry  o b ia d o w e j p rz e b y ­
w ać  w  b r u d n e j  iz b ie  i  p rze ch o w y ­
w a ć  w  n i e j  je d z e n ie  w śró d  w ie l­
k ie g o  k u r z u  i  p a ję c z y n y . W  do-

d a tk u  o d k r y to , że  s tu d n ia ,  z  k tó ­
r e j  r o b o tn ic y  c z e rp a l i  w o d ę  do  
p ic ia ,  p rz e c h o w u je  n a  sw ym  d n ie  
u to p io n e  n ie m o w lę . O b e c n ie  s tu ­
d n ia  je s t  z a m k n ię ta  a  r o b o tn ic y  
p o z b a w ie n i w o d y .

P is a l iś m y  ju ż  o  z a le g ły c h  z a ro b ­
k a c h  n a  te j  c e g ie ln i, P a n  R o s t , 
u d a ją c y  d o b re g o  p r a k ty k u ją c e g o  
k a to l ik a  i  d o b r o d z ie ja ,  o b u r z a ł  
s ię  n a  n a sz e  a r ty k u ły  o  n im  p isa ­
n e , a le  w  d a ls z y m  c ią g u  z w y p ła ­
tą  z a ro b k ó w  z a le g a .

N a  n a le g a n ia  ro b o tn ik ó w , do ­
m a g a ją c y c h  s ię  w y p ła c e n ia  z a le ­
g ło śc i, z  i r o n ią  o d p o w ia d a  —  „ N ie  
m a  p ie n ię d z y ;  do  w id z e n ia !“

F a k ty c z n ie  j e s t  ta k ,  że  o d w aż ­
n ie js i  r o b o tn ic y  o tr z y m u ją  z a ro b ­
k i  r e g u la r n ie  a m n ie j  o d w a ż n i r o ­
b o tn ic y , b o ją c y  s ię  o  p r a c ę  i  n ie ­
z d e c y d o w a n i do  w a lk i,  o b e c n ie  
o c k n ę li  s ię  i  d o m a g a ją  s ię  też  
sw ego .

Z ruchu socjalistycznego 
w pow. Pszczyńskim

K R  O N I R  A  S  L  Ą  S  K A
Program prac Instytutu Śląskiego

Ubiegłej niedzieli odbyła się w 
Pszczynie konferencja PPS i kla­
sowych związków zawodowych 
ctla południowej części powiatu 
pszeżyńskiego. Obecnych było 35 
delegatów z placówek: Pszczyna, 
Łąka, Goczałkowice, ćwiklice, Sta 
i a Wieś, Poręba, Studzionka, Wiel 
ka Wisła, Kryry, Mizerów, Tychy 
oraz wszystkie dwory Ks. Pszczyn 
skiego. Przy otwarciu konferencji 
uczczono pamięć ś. p. tow. Jana 
Burka.

Obszerny referat o sytuacji go­
spodarczo -  politycznej wygłosił 
tow. Motyka. Po dyskusji zajmo- 
warió się sprawami organizacyj­
nymi. W wyniku tych obrad wy­
brano Komitet Powiatowy w na­
stępującym składzie: Skianny z 
Łąki, Myrczek z Goczałkowic, Jar 
czok z Łąki, Ziobro z Pszczyny, 
Kędzior z Pszczyny, Krawczyk z 
GoCzałkokić, Mandia z ćwiklic,

Z  S i e m i a n o w i c
W zakładach przemysłowych 

aa terenie Siemianowic w  dalszym 
ciągu obserwujemy znaczne wa­
hania w koniunkturze. W sierp- 
rtiu i wrześniu nastąpiła lekka po­
prawa. Na kop. „Siemianowice" 
zarządzono we wrześniu tylko 2 
świętówkj (w sierpniu 4). Na ur­
lopie turnuśowym znajduje się 
leszcze 150 osób. Do huty „Laury"

Skorupka z Wielkiej Wisły, Gorba 
z Sznellowca, Boryś z Mizerowa i 
Mileczki z Krynów.

Bezpośrednio po konferencji od 
było się posiedzenie Kom. Pow., 
który się ukonstytuował jak nastę­
puje. Myrczyk przewodniczący, 
Skianny zastępca, Krawczyk se­
kretarz, Ziobro skarbnik, Skorup­
ka, Boryś i Garba. Komisja Rewi­
zyjna, zastępca sekretarza został 
tow. Mandia, a zastępcą skarbni­
ka tow. Kędzior. Po uregulowaniu 
szeregu spraw dotyczących robot­
ników rolnych, zebrani rozeszli się 
do domów z postanowieniem pro­
wadzenia systematycznej i plano­
wej akcji za rozbudową szeregów 
PPS. i klasowych związków zawo 
dowycli.

Następna konferencja odbędzie 
się w dniu -7 listopada w „Domu 
Ludowym".

przeniesiono 67 osób na okres 3 
miesięcy.

Na hucie „Laura" nareszcie 
skończono ze świętówkami. Pra­
wie wszystkie oddziały pracują 
bez przerw. Nadeszły też więk­
sze zamówienia, które rokują dal­
szą poprawę na okres najbliższy. 
Uruchomiono również stalownię. 
Ogółem przyjęto w  ub. miesiącu 
100 robotników.

W ubiegty poniedziałek odbyto 
się w Warszawie w gabinecie wice 
premiera inż. E. Kwiatkowskiego, 
zebranie zarządu Instytutu śląskie 
go w Katowicach, na którym dy. 
rekcja Instytutu złożyła sprawo 
zdanie z przebiegu prac w pierw­
szym półroczu roku budżetowego 
1937/38, a następnie zarząd omó­
wił i ustalił zamierzenia i program 
prac na najbliższe pó-Jrocze.

Na zebraniu przewodniczył pre 
zes Instytutu, minister Kw iat­
kowski. W miejsce ustępującego 
wiceprezesa kuratora dr. T . Kup- 
czyńskiego, wybrano wiceprezesem 
Instytutu nowego naczelnika wy. 
działu oświecenia śl. urzędu wo­
jewódzkiego, p. Mariana Zawidz- 
kiego.

Podajemy najważniejsze spo 
śród dokonanych i zamierzonych 
prac Instytutu: Wydano w ostat­
nich półroczu dwie większe książ­
ki, 14 broszur, 12 komunikatów i 
jedno obszerne wydawnictwo w ję 
zyku angielskim, w druku jesl 
6 większych książek i kilka bro 
szur, znaczna liczba mniejszych ; 
większych wydawnictw znajduje 
się w przygotowaniu.

W zakresie organizacji badań 
naukowych instytut zorganizował 
prace nad wydaniem atlasu liistn- 
rycznego śląska, map: gospodar­
czej, narodowościowej i zawodo 
wej śląska. Prowadzono też w te- 
renie akcję inwentaryzacji , archi, 
waliów śląskich i dotyczących Slą 
ska, zbierania materiałów do dzie­
jów powstań śląskich, zbierania 
baśni i podań ludowych, pieśni lu ­

dowych śląskich i materia-Jów z 
dziedziny stosunków społecznych

Rozpoczęto współpracę w zbie­
raniu materiałów dla śląskiego to­
mu Słownika Geograficznego Pań 
stwa Polskiego, • współpracowano 
także z Instytutem Pedagogicz­
nym w Katowicach nad uruchomię, 
nięm specjalnego seminarium re- 
gionalistycznego przy tym Insty 
tucie. Udzielono zasi-Jków na ba - 
danie naukowe kilku uczonym, pra 
cyjącym nad zagadnieniami śląski 
mi; przewidziane jest prowadzenie 
wszystkich wymienionych akcyj w 
dalszym ciągu.

W nadchodzącym sezonie jesień 
no - zimowym zamierza Instytut 
organizować, podobnie jak w la ­
tach ubiegłych, serię odczytów pu 
blicznych na tematy śląskie, przy 
czym odczyty te mają się odbywać 
nie tylko w Katowicach, ale także 
w innych większych miastach Śią 
ska. Przewidziane są wreszcie wie 
czory dyskusyjne z udziałem wy. 
bitnych uczonych polskich.

Pobili dotkl.w ie strażnika granicznego
Na przejściu granicznym „W ik ­

tor" w Radzionkowie w trakcie 
przeprowadzanej rewizji osobistej 
u przekraczających granicę W il­
helma, Józefa i Agnieszki Włoków 
z Radzionkowa (Artura 14), do­
szło do niebywałego zajścia. W lo- 
kowie stawili opór przed rewizją 
celną "i rzucili się na kierownika

d i  f f l i l j  p M i  n i i i M
Św ątochławice prawdziwe

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p r z e p ro ­
w ad z o n a  k o n tr o la  w  u rz ę d z ie  
g m in n y m  w  Ś w ię to c h ło w ica ch  v 
z w iąz k u  z w y k ry c ie m  n a d u ż y ć  
b u c h a lte r a  r .-z ę d u  3 0 - le tn icg o  J e ­
rze g o  G a jd y , k tó r y  p o  sp rz e n ie ­
w ie rz e n iu  20 .000  z ł .  z b ie g ł w  n ie ­
w ia d o m y m  k ie ru n k u ,  n ic  o g ra n i­
c zy ła  s ię  ty lk o  do  b a d a n ia  r e s o r tu  
d e f r a u d a n ta ,  a le  o b ję ła  c a ło ść  ,0- 
s p o d a rk i  g m in n e j.

J e ś l i  c h o d z i o  n a d u ż y c ia  G a jd y , 
to  w  łą cz n o śc i z n im i  w y c iąg n ię to  
k o n se k w e n c je  w s to s u n k u  do  u- 
rz ę d n ik ó w , k tó r z y  do  p e w n e g o  s to  
p n ia  z a w in ili  p rz e z  n ie d o p a tr z e ­
n ie . P o z a  ty m  k o n t r o la ,  k tó ra  
t rw a  n a d a l ,  z a ję ła  s ię  w y św ie t le ­
n ie m  z a rz u tó w  p o d n ie s io n y c h  w 
z a ż a le n iu  do  s ta ro s tw a  je d n e g o  z 
m .e jsc o w y c h  o b y w a te l i  —  n ie p o d ­
leg ło śc io w ca  i  p o w s ta ń c a , n a  n a ­
c z e ln ik a  g m in y  p . P o la k a , u ję ty c h  
w  8 p u n k tó w .

miejscowego urzędu celnego, Do- 
magałę, którego dotkliwie pobili, 
po czym zbiegli. Domagale udzie­
lono pomocy lekarskiej, za Wloką 
mi zaś zarządzono pościg, który 
doprowadził do przytrzymania ich. 
Zostaną oni przekazani do dyspo 
zycji władz sądowych w Tarn. Gó 
rach.

Z a rz u ty  t e  są  p o w a ż n e j n a tu ry .  
M . in .  w sp o w n ia n e  z a ż a le n ie  m ó ­
w i, iż  p .  P o la k  sp ę d z a  sw o je  go ­
d z in y  u rz ę d o w e  w lo k a la c h ,  g ra ­
j ą c  w  k a r ty  l u b  b i la r d  z ró ż n e g o  
r o d z a ju  d o s ta w c a m i i  p rz e d s ię ­
b io r c a m i p r a c u ją c y m i d la  g m in y , 
w sze lk ie  z a ś  d o s ta w y  i  r o b o ty  po ­
w ie rz a n e  są  do  w y k o n a n ia  b e z  
p r z e ta r g u  z  o c zy w is tą  sz k o d ą  d la  
g m in y . D la  sw ego  p r y w a tn e g o  
s a m o c h o d u  u ż y w a ł p . P o la k  p rze z  
w ie le  m ie s ię cy  o p ła c a n e g o  p rz e z  
g m in ę  u r z ę d n ik a  p . Ś la d k a  w  c h a ­
r a k te r z e  s z o fe ra . U c h w a lo n ą  z  o- 
k a z j i  1 0 - le tn ieg e  ju b i l e u s z u  u r z ę ­
d o w a n ia  p . P o la k a  n a  s ta n o w isk u  
n a c z e ln ik a  k w o tę  600 z ł. na cele 
sp o łe c z n e , z u ż y to  n a  u c z tę  w r e ­
s ta u r a c j i .  D a le j  z a ż a le n ie  m ó w i 
je szc ze  o  ró ż n y c h  p r e z e n ta c h ,  o 
b e z z a sa d n y m  sp o w o d o w a n iu  z a li­
c ze n ia  do  w y słu g i e m e r y ta ln e j  la t  
za p r a c ę  w P . O . W . p o d c z a s  k ie ­
d y  —  ja k  tw ie rd z i  o sk a rż e n ie  
p .  P o la k  w o g ó le  n ig d y  do  P .  O . W . 
n ie  n a le ż a ł  i  z a w ie ra  je szc ze  in n e  
z a rz u ty . S ta n o w ią  o n e  p rz e d m io t  
b a d a ń .

W y ra ż a m y  n a d z ie ję ,  ż e  S ta r o ­
stw o  w Ś w ię to c h ło w ic a c h  w y ja śn i, 
czy  z a rz u ty  te  p o le g a ją  n a  p raw ­
d z ie . W y ja ś n ie n ie  ta k ie  n a le ż y  
s ię  n ie  ty lk o  o b y w a te lo m  Ś w ię to ­
c h ło w ic , a le  c a łe j  o p in i i  p n b lic ż -
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